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Rok XWŁ 


Szlachetna myśl 


Nowym szlachetnym czynem zobowiązał 
sobie Indy Austrji cesarz Franciszek Józef. Na 
jego życzenie obchodzić będzie ludność aa- 
atrjacka sześćdziesięciolecie jago rządów dzie- 
łami miłości kliźniego ku dobru dzieci. Powstać 
mają wielkie instytuty humanitarne i społe- 
ezne dla wychowania zaniedbanych, a sanato- 
rja dla leczenia chorych a biednych i opusz- 
czonych dzieci. Wdzięczność dla szlachetnego 
Monarchy ma objawić się w najpiękniejszej for 
mie, realizowaniu tych pragnień i życzeń, któ- 
re w dobrem jego sercu powstały. 

Komunikat rządowy przyrzekający tachową 
i kierowniczą pomoc rządu w akcji jubiłeuszo- 
wej ludności, podnosi,że rozciąguięcie opieki 
chętnej a rozumnej nad dziećmi i młodzieżą 
azkolną lub pracującą miejską i wiejską, nie 
łeży w bezpośredniej kompetencji rządu, ale 
powinno być przedmiotem starań i zabiegów 3a- 
mej ludności. Rząd może tylko tę Samorzutną 
działalność popierać i ułatwiać, nie może jej je 
dnak sam prowadzić, nie rozporządzając tu 
odpowiednimi środkami opieki. Społeczeństwo 
samo, — należy podnieść, — zrozumiało ko- 
nieczność podjęcia akcji samodzielnej w tym: 
2 kierunku; powstają więc z rokiem każdym 
ooraz liczniejsze sanatorja i kolonje letnie dla 
młodzieży szkolnej miejskiej, zapewniające jej 
kilkumiesięczne przynajmniej życie w jasnych 
promieniach Światła i na zdrowem powietrzu, 
towarzystwa „żłóbków” i „kropli mieka* wykła- 
dyi kursy dla rodziców i opiekunów, wreszcie 
ochronki i zakłady wychowawcze dla dzieci 
skają się coraz częstszymi w Austrji i nawet 
m nas w Galicji akcjata została energicznie i ro- 
zamnie zainicjonowana głównie przez tow. ko- 
biet, (obecnie np. urządził „Związek Niewiast 
katol,“ w Krakowie kursy dla matek), choć 
praca ta pozostaje jeszcze znacznie w tyle za 
śdzielumi opieki nad dziećmi na zachodzie. Naj- 
łepsze stosunkowo rezultaty wydała nu nas ak- 
eja nad zakładem kolonji letnich dla młodzie- 
2y, założono nadto dzięki poświęcenia pełnej 
pracy dra Jakubowskiego tak bardzo pożyte- 
ge sanatorjam dla dzieci skrofulicznych w 

ce. 

Ale to mało, bardzo mało. Śmiertelność dzie 
«i wykazuje cyfry wprost zustraszające, warun- 
ki hygieniczne i wychowawcze biednej młodzie- 
zy szkolnej są opłakane i coraz gorsze, a po- 
moc społeczeństwa idzie żółwim krokiem.. Po- 
trzebnym jest tu „poryw społeczeństwa, po- 
%mzebna wielka zorganizowana akcja. 

Obecnie gdy państwo zamierza ująć w swe 
ręce pewną część działalności socjalnej i prze- 
prewadzić szeroką ochronę pracy, pora do za- 
inicjonowania równoległej akcji nie mniej do- 
niosłej: opieki nad dziećmi i młodzieżą wyda- 
je się najstosowniejszą. I znajdzie się obecnie 
„poryw* ludności, znajdzie się dobra wola, 0- 
fiarność i zapał Znajdzie się głównie diatego, 
że te wielkie instytuty humanitarne mają być 
dowodem czci i wdzięczności jaką dla sędziwe 
go Monarchy żywią ludy Austrji 

Będzie ich ambicją i ich obowiązkiem mo- 
ralaym jak najdobiniej uzewnętrznić ten pom- 


nik kultu, przywiązania, jaki wykuł sobie w ich 
sercach Monarcha w czasie 66 lelniego pano- 
wania. A gdy do tego przytacza się jeszcze 
szlachetny humanitarny cel, obowiązkiem ich 
będzie postawić naprawdę monumentum aere 
perennius, pomnik tak trwały, jak trwałą bę- 
dzie tradycja wielkoduszności i rozumu cesa- 
rza Franciszka Józefa w późniejszych pokole- 
niach. 

Potanik jubileuszowy będzie się różnił 
tem od wspanialszych, monumentalnych dzieł 
nad Nilem lub Tybrem, że nie stanie się zim- 
nym niemym zabytkiem jak tamte pirami- 
dy i łuki trynmfalne, ale będzie żywym i dzia- 
łającym, będzie nie wspomnieniem czynu, ale 
czynem samym.  . p". 

Historja drugiej połowy XIX wieku spra- 
wiła, że obecnie pomnik jubileuszowy stanie 
się symbolem polityki państwa na przyszłość” 

Nie zdobycze teotorjalne, nie ambicje od- 
grywania wielkiej roli w świecie stają się dziś 
motorem tej polityki. Razem z historycznemi 
wypadkami XIX w. odbył się w tej polityce 
zasadniczy przełom. Szeroka, ekspanzywna da- 
wniej, dąży dziś do konsolidacji na wewnątrz 
do wzmocnienia węzłów łączących poszczegól- 
ne części państwa. I tu obok rozwiązania kwe 
stji narodowościowej wysuwa się na płan pier- 
wszy tendencja do sharmonizowania całej lv- 
dności państwa w pracy Społecznej, kultural- 
nej duchowej. r 

A tylko taka harmonia stworzy dla mo- 
narchji podstawy trwalego bytu; dojść zaś do 
niej można jedynie wówczas, gdy kulturalne 
ludy państwa dojdą do absolutnego przeświad- 
czenia, że znajdują w obrębie monarchji naj- 
lepsze warunki narodowego, ekonomicznego i 
społecznego rozwoju. To poezucie będzie wła- 
śnie cementem, który utrzyma państwo nawet 
wśród rozbieżnych narodowych dążeń. Podję 
cie jednolitej akcji dla zorganizowania „opieki 
nad dzieckiem“ obchodzi właśnie w 1ównej 
mierze wszystkie ludy monarchji i u wszyst, 
kich jednaki oddźwięk znałeść powinno. Jes 
to zatem próba sharmonizowania społecznych 
bez naruszenia narodowych różnic i drażli- 
wości. Myśl dobra i rozumna, a jeżeli przyj- 
mie się i stanie na realnym gruncie silnych 
materjalnych podstaw, „stulecie dziecka,“ jak 
ktoś trafnie nazwał wiek XXi będzie uświe 
tnioaem nowem potężnem dzełem, poświę 
conem najmłodszemu pokoleniu. 

Inicjatywa doskonałego pomysłu, wyszła 
od bar. Becka, który w ten sposób jeszcze raz 
dowiódł, jak szerokie horyzonty obejmuje je- 
go mądra polityka. Ponieważ cesarz myśl rzu- 
coną przyjął — można oczekiwać, że rozliczne 
dotychczas projekty uczczenia roku jubileu- 
Szowego, zwrócą się obecnie ku jednemu wy- 
tkniętemu celowi. Dzięki temu, rezultaty mogą 
być doniosłe i trwałe, i nastąpi doskonałe po- 
łączenie pamiątkowego obchodu, z wielką, ro- 
zumną i obfitą w błogie następstwa akcję spo- 
eczną. 

Oby wszystkie jubileusze obchodzono w 
podobny sposób ! 


Żydzi i wybory. 


SOJUSZ SYONŃSKO-HAJDAMACKI. 

We wschodniej Galicji sjoniści idą ręka 
w rękę z hajdamakami. Między innemi Kiryło 
Trylowski, kandydujący w śŚniatyńskim,— jest 
tam gorąco popierany przez osławionegu Ga- 
bla, —żydowskiego rusina, czy też ruskiego ży- 
da. Trylowski wydał w Sniatyniu następującą 
odezwę do żydów miejscowych: 

„Ponieważ jestem członkiem austrjackiej 
zby poselskiej, przeto i to Wam bezsprzecz- 
nie jest wiadomem, że jestem w bardzo przy- 
jaznych stosunkach z żydowsko - narudowymi 
posłami i wspieram ich przy każdej sposobno- 
ści. 

Należę do komitetu. który sobie postawił 
za cel rewizję procesu Hilsnerow skiego, a w 
mojem zapytaniu da przewodniczącego z 21 
grudnia z. r. ująłem się za słuszną Sprawą 
byłego kandydata na posła do parlamentu dra 
Rirnbauma. 

Stoję na stanowisku, że lud żydowski 
wśród wszelkich stosanków musi zachować 
swą narodowość, że wszystkie narody i wyz- 
nania tylko w pokojowem współżyciu mogą 
znaleźć w przyszłości swój korzystny rozwój. 
Dość miejsca na tej ziemi dla wszystkich, i 
tylko przez jedność i dobrowolne porozumie- 
nie będziemy w stanie trudne kwestje, jakie 
nam przyszłość przyniesie, rozwiązać ku na- 
szej obopólnej korzyści. 

Aby się Wam przedstawić i omówić z wa- 
mi nadchodzące wybory, mam zaszczyt prosić 
Was na zgromadzenie wyborców. 

Spodziewam się, że zjawicie się licznie i 
podacie naszemu ruskiemu chłopstwu dłoś? 
Waszą do braterskiego uścisku. 

Referować będzie dr. Gabel.'* 

Rezultat tych haniebnych umizgów był 
fatalny. Przy prawyborach na 307 głosujących 
dostała lista Trylowskiego tylko 70 głosów ! 

PROGRAM SYOMNISTO W. 

„Wschód“ zapowiada uroczyście, że żydzi 
wezmą czynny udział w wyborach. „Zdajemy 
sobie bowiem, —pisze,—dokładnie z tego spra- 
wę, że Wiedeń jest naszą ostatecz- 
ną ostoją przeciw krzywdom tu w 
krajużydom wyrządzany m, ale rozu- 
miemy, że w prawidłowym toku rzeczy żąda- 
nia nasze powinny znaleść swe załatwienie w 
samym kraju. A to jest możliwe tylko w ta- 
kim razie, jeżeli lud nasz w Sejmie będzie 
mógł dojść do głosu, jeżeli jego rzecznikami 
przestaną być dygnitarze, przelicytujący Się 
wzajemnie w izbach handlowych, i jeżeli wiel- 
kie rzesze ludu naszego, gęsto rozsiane zwła- 
Szcza po miastach i miasteczkach, znajdą mo- 
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żmość swebodnej decyzji o swoich reprezen 
tantach.* 

Więe Wiedeń jako ostatnia instancja, a 
tymczasem niech lud wybrany dojdzie do gło- 
su“ w sejmie. W tym celu połączył się z baj- 
damakami i połączy się z każdym wrogiem 
polskiego imienia. 

Ale posłuchajmy co nastąpi, gdy żydzi 
sejm opanują: 

„Reforma musi być rozpoczętą u samego 
początku. Szkolnictwe ludowe i średnie i ca- 
ły system publicznego wychowania musi się 
z naszą właściwością iiczyć. Dziecko wycho- 
wane w domu w duchu iście żydowskim, w 
które wpaja się cześć dla tradycji przeszłości 
narodu i ufność i nadzieję w jego przyszłość, 
musi w szkole znaleść kontynuację tego spo- 
sobu myślenia i dalsze pielęgnowanie tej sfe- 
ry jego uczuć. Szkoła, o ile z niej korzystają 
Zydzi nie powinna—jak to się teraz bardzo 
często nawet świadomie i z rozmysłu dzieje—. 
dziecko żydowskie postawić w kolizji rozstrzy 
gania między dylimantem; ejciec czy nauczy- 
ciel, dom czy szkoła, lecz powinna w swym 
ustroju dylematu tego unikać i usiłować stwo- 
rzyć harmonię między wychowaniem szkol- 
nem, a domowem. W nauce powinno się u- 
względniać żydowską wiedzę, zwłaszcza żydo- 
wską historję polityczną, bo tylko przez wpa- 
janie w serce dziecka miłości dla przeszłości 
narodu, a w umysł jego znajomość tej sławnej 
j tak wielkiej przeszłości, wzbudzi się z jed- 
nej strony zaufanie szerokich warstw ludu ży 
dowskiego do publicznej szkoły i wypleni się 
ciemnotę z ludu naszego i zapobiegnie się z 
drugiej strony tej dziś między młodzieżą ży- 
dowską powszechnej anomalii, że pod wzglę- 
dem żydowstwa znajduje się ona w dyshar- 
monii z systemem szkolnym. 

Słowem syoniści żądają po prostu, aby 
szkoły galicyjskie przemienić w żydowskie 
chedery... Czy nie za śmiałe żądanie? Prze- 
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PRZED BURZĄ. 


. Czarko spojrzał na Borowskiego ze zdzi- 
wieniem. 
— To przecie zupełnie naturalne. Wła- 
śnie obecnie moje środki i moja osoba nie 
wystarczają, więc chciałem cię prosić, żebyś 


się i ty tem zajął... Ale ty może nie 
chcesz ?..—dodał pospiesznie, jakby trochę za- 
żenowany. 


— Owszem, z największą chęcią. Jeśli 
można jeszcze z niego cokolwiek wykrzesać, 
to grzech byłoby tego ni» zrobić. Przytem 
pragnę mu pokazać, że w swych poglądach 
liłmy się przynajmniej co do hrabiow. 

Czarko przemilczał to ostatnie powiodze- 
nie, ale mu się wydało, że wobec majestatu 
śmierci wałki klasowe są takim okruchem, 
o którym w.pominać nie warto. Nie krytyko- 
kował jednak Zygmunta, bo w tej chwili cho- 
dziło mu tylko o wprzęgnięcie go jaknajprędsze 
de dobrego uczynku. 

— Chcesz pójdziemy zaraz do niego? 

— Chodźmy. 

I poszli razem ten filantrop i ten rozpie- 
szczony paniczyk dla spełnienia uczynku, któ- 
ry pierwszy uważał za Swą powinność, drugi 
zaś za heroiczną prawie dobroć ze swej stro- 
ny. Obaj mieli spełnić przy chorym to samo 
posłannictwo pogodzenia z życiem zgangreno- 
wanej duszy w chwili, kiedy ta dusza miała 
się ostatecznie z życiem rozstać. Obaj wie- 


cież żydzi łatwiej osiągnęliby swoje cele, za- 
kładając własne prywatne szkoły. Nikt im w 
tem nie przeszkodzi. 


Ruch wyborczy. 


LWÓW, t6 lutego. 
UNJĄ ROZDWOJONA. 


Tak zwane polskie towarzystwo demokraty- 
czne, zwołało tu zgromadzenie specyalnie po- 
święcone sprawie omówienia wyborów sejmo- 
wych. Miał to być „sąd ludu“ nad narodową de- 
mokracyą, niedawno przyjętą na łono galicyj- 
sko-demcokratycznej szczęśliwości. Obok tego był 
to popis kandydatów odrzuconych. Wielu jest 
bowiem we Lwowie powołanych, a mało wybra- 
nych. Narodowa demokracya próbowała zagar- 
nąć dla siebie aż 4 mandaty pozostawiając wspa 
niałomyślnie dwa pozostałe prezydentowi miasta 
i żydom. Po długich targach endecy pozwolili 
demokratom innych odcieni mieć nadzieję, że 
im przecież odstąpią dwa mandaty. Ale naj- 
pierw jest to tylko obiecanka jeszcze nie zrealizo 
wana, a następnie o te dwa krzesła pretenduje 
całe mnóstwo kandydatów, a wszyscy są „najpo- 
ważniejsi'. Między innymi są to: prezydent dr. 
Godzimir Michałowski, który z łam „Dziennika 
polskiego* stale zwalcza unję, następnie wice- 
prezydent dr. Rutowski, bardzo obrażony, że o 
nim zampomniano, wreszcie dr. Grek, który pre- 
zentuje się teraz w zupełnie innej skórze . . 
ludowca. Oprócz tego mieszczaństwo ze Strzelni- 
cy wysuwa p. Neumana, a katolicy pragnęk by 
mieć posłem prof. Rydygiera;a; a wiek już byłby 
czas, aby w stolicy kraju :uve) katolicka znala- 
zła odpowiedni polityczny wyraz Otóż na 
zgromadzeniu rej wodzili trzej najpierw wymie: 
nieni kandydaci, którzy kolejno, to żałośnie, to 
groźnie rozprawiali się z narodową demokracyą. 

Na wstępie zadął p. Rutowski w surmę po- 
wszechnego głosowania i tkliwie przywitał goś- 
cia z Krakowa p. Konopińskiego, który przyje- 
chał do Lwowa kleić unję, nie domyślając się 
nawet, że jego wydawca, w organie przez niego 
redagowanym, operuje w kierunku wręcz prze- 
ciwnym ... Następnie oświadczył, że „patryo- 


rzyli że w ten sposób choć częściowo wyró- 
wnają niesprawiedliwość, jaką los gotował 
wkoło nich i wbrew ich woli setkom łazarzy 
i może im się zdawało, że ich uczynek okupi 
ich włesne niezasłużone przywileje. Łatwiej 
też było idąc do Hreczkiewicza w przewidy- 
waniu ciężkiego i przykrego zadania zapomnieć 
o nędzach tylko co przerwanej rozmowy i, 
czerpiąc przekonanie we własnem sumieniu, 
wyobrazić sobie ludzkość lepszą, niż się wy- 
dawała w życiu codziennem. 

Przed drzwiami chorego Zygmunt miał je- 
dnak chw''ę wahs ią. 

— Doprawdy nie wiem, czy mu moja wi- 
zyta sprawi przyjemność,—pytał się Czarki; — 
on tak zawsze się wściekał na arystokrację, 
tak nienawidził we mnie hrabiego... 

— (Cóż znowu, — oburzył się Czarko, — 
wymyślać, to z pewnością i teraz nawymyśla: 
natury i starych nawyknień nie zmienić odre- 
zu nawet w oczekiwaniu śmierci. Ale bądź 
spokojny, wizyta twoja i pamięć o nim ucie- 
szą go, chociaż się może do tego nie przyzne: 
on się teraz czepia resztą wysiłku kogo może, 
bo mu się zdaje, że w ten sposób uczepi się 
życia. 

— Czy on w co wierzy?... 

Czarko wzruszył ramionami. 

— Kto go tam wie.—Na religję dotyczczas 
urąga, jak na wszystko inne; w dysputy wcho- 
dzić nia chce i ja ich zresztą unika, bo go 
męczą. Ale, o ile sądzić mogę, to wyrozumo- 
wanej niewiary w nim niema i być nie mote, 
bo nigdy kwestji grumtownie nie badał. Jeśli 
nie wierzy, to głównie nie wierzy w życie... 
czy uwierzy w tajemnicę śmierci?.. 


tyzm nie może być terenem. eksploatacyi jak te 
ren naftowy“ i że nikt nie może mówić o „lep- 
szych Polakach“. Dr. Grek nazwał wprost unję 
zjawiskiem monstrualnem, a narodowym demo- 
kratom odmówił wszelkiej demokratyczności, œ 
dr. Małachowski wyrzucał endekom, że przy 
właszczają sobie stare hasła. 

P. Lityński zachęcał ludowców do połączenim 
się z demokratami, a nie zabrakło i socyalisty- 
cznego akordu ze strony p. Hudeca, który, e 

dziwo wywoływał cienie Rotter i Romano- 

Już występ socyalisty na ,„demokatycznem 
zgromadzeniu" jest niezmiernie charakterysty- 
czny dla nowej ewolucyi, którą przebywa dawny 
liberalizm przemalowany chwilowo na „polską 
demokracyę*. Już sam fakt, że socyalista. poja- 
wi? się na zgromadzeniu „unjatów* i bez prze- 
szkody głos zabierał, dowodzi, że narodowa de- 
mokracya musi pójść swcją drogą . . . 

Obronę endecyii prowadpił jedynie r. 
Zakrzewski, ale słuchano go niechętnie. 
Zebranie było niezbyt liczne, uchwały powzię- 
te bezbarwne. Zapału wśród zgromadzonych nie 
było, i popisywali się wodzowie bez armii, sa- 
mi czujący słabość swoich pozycyi. Nie pociągną 
oni mas za sobą, į narodowej demokracyi nie 
rozgromią, ale że słynną unję pogrzebią, o tem 
i wątpić nie można. 

Dodać należy, że odbyło się osobne zgroma- 
dzenie pp. Ciuchcińskiego i Neumanna, którzy 
przeciwnie ośwadczyl się za dalszem przymie- 
rzem z endekami. 

ZBocheńskiego piszą nam: pa 

Ruch polityczny AU bocheńskim, 
do niedawna tak żywy i hałaśliwy zupełnie 
prawie zanikł przy obecnych wyborach sejmo- 
wych. Sytuacja polityczna przedstawia Się tak, 
jak niegdyś przed 10 laty za czasów niepodziel- 
nych rządów starosty i jego pomocników JE 
borczych. Martwota i ospałość wśród ludu $% 
„znakomite“ przeprowadzanie prawyborów przez 
komisarzy Starostwa, to wyczerpujący obraz 
ruchu politycznego w tym powiecie. , | 

P. Stapiński uznał mandat z wiejskiej kn- 
rji bocheńskiej za dziedziczną własność konser- 
watystów. Po p. Włodku, który ani razu w 
rjągu ubiegłej kadencji nie zjawił się ze spra- 
wozdaniem poselskiem przed wyborcami, sta- 


16 Z tem pytaniem wszedł do pokoju chore- 
go. Pokój ten, wychodzący na dachy, był 
niewielki i pusty. Prosty stół do pisania, na 
którym walały się resztki niedojedzonego obia- 
du i flaszki z lekarstwami; w rogu półka, na. 
kiórej w niecpisanym nieładzie złożone były 
książki, papiery, kapelusz, krawat i różne mniej 
więcej zniszczone przybory codziennego użyt= 
ku. Pod ścianą żelazne, nawpół wklęśnięte: 
łóżko, pokryte wyszarzałą kołdrą, od której: 
dziwnie odbijały dwie duże bardzo czyste 
i świeżo nawleczone poduszki, dar zapobie- 
gliwego Czarki. i | 

Na tem łóżku, oparty o poduszki nawpół 
siedział, nawpół leżał Hreczkiewiez, bardzo 
wymizerowany i z gorączką w oczach. Pomi- 
mo chłodu, jaki panował na dworze, w pokoju 
nie było zimno, ale ze ścian szła jakby sple- 
śniała wilgoć, właściwa mieszkaniom _ bardzo 
biednych ludzi. Okno byłe przesłonięte do' 
połowy tylko starym przerwanym przez peło- 
wę storem; na stole paliła się lampa, której 
słabe światło przyciemniały jeszcze tumany 
dymu od papierosów. 

Pomimo surowego zakazu doktora, Hrecz- 
kiewicz nie chcieł przestać palić, tłumacząc 
nalegającemu Czarce, że, skoro ma umrzeć, 
to mu wszystko jedno, czy to będzie o dzień 
wcześniej, czy później, zaś przyjemność pa 
lenia była jedyną, która mu teraz pozostała. 
Wobec takich argumentów Czarko milkł, nie 
chcąc rozdrażniać chorego, którego każde ziry- 
towanie przyprawiało o duszący kaszel. 


(Ciąg dalszy nasita) 


(MIODOSYTNIA Kazimierza Robackieg 
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je jako „kandydat ludowy“, popierany jak naj- 
soręcej przez p. Stapińskiego, profesor dr. 
Górski z Krakowa, który podobno z powo- 
da choroby nie myśli się wcale pokazać wybor- 
eom. Podczas wyborów powszechnych 
do parlamentu dr. Górski nie żałował nie tyl- 
ko pieniędzy i obietnic, ale nawet swojej oso- 
by dla wyborców. Obecnie zastępuje go nowy 
starosta bocheński p. Szwedzicki, który 
zdaje się jest specjalistą od konserwatywnych 
wyborów. 

Prawybory odbywają wyborczy komisarze 
z zasady o dwie godziny wcześniej niż ogło- 
szono. Skutkiem tego udział prawyborców jest 
nieliczny, a z urny wychodzi najczęściej jaki 
Bogu ducha winny chłopek, wójt, lub leśniczy, 
z góry do objęcia tych godności przez niewi- 
dzialnych patronów desygnowany. Nic dziwne- 
go, że wyjdzie znaczną nawet większością pro- 
fesor konserwatysta. Wniesiono wprawdzie 
do 40 protestów z powodu nieprawidłowości 
przy prawyborach, ale p. Szwedzieki może być 
dnmnym: nawet przy powtórnych prawybo- 
rach jego maszyna wyborcza funkcjonuje z wy- 
bornym skutkiem. Za dni kilka dr. Górski nie 
ruszywszy się z Krakowa otrzymać może man- 
dat... ludu?... 

Ludowcy-włościanie postawili kandydata 
własnego p. Rudnika włościanina z Brusz- 
kowa, którego jednak wyboru p. Stapiński nie 
zatwierdził. 

Wszak dr. Górski jako „wielki rolnik“ jest 
gakby predestynowanym na „posła ludowego". 

Ruchliwiej krzątają stę około agitacji sto- 
jałowczycy (chrześć.-ludowi) i narod.-demo- 
kraci. Urządzili już kilka zgromadzeń wspól- 
mych, na których uchwalili kandydaturę ma- 
szynisty z Bochni p. Piotra Jaworskie- 
go (chrześć.-ludowego). Jest to jedyna 
kandydatura ludowa. Nawet ludowcy 
w znacznej liczbie oświadczą się za tą kandy- 
daturą. Mimo to jednak nie widać żywszego 
ruchu agitacyjnego wśród chrześć.-ludowych, 


35) Jerzy Oknet, 


Osłatnia miłość. 


Jednakże Łucya nie wahała się wyprowa- 
dzić wniosku, że gdyby Armand zaraz był jej 
powiedział otwarcie i szczerze o żonie i otwo- 
rzył jej swój dom, serdeczne przywiązanie 
między nią a nim, nie byłoby tak wzrosło. U- 
sposobienie dzikie byłoby ją odsunęło od ko- 
biety, gdy swoboda obejścia zbliżyła ją właś- 
nie do mężczyzny. ] 

Była więc poniekąd odpowiedzialną za to, 
eo się stało. Nieświadomość oddziałała. Zmie- 
szało ją to spostrzeżenie. Wyrzucśała sobie 
brak przezorności. A dla dziewczęcia, przy- 
wykłego liczyć tylko na własne siły było to 
niepokojace odkrycie. 

W myśli odtworzyła przed sobą dzieje tych 
sześciu miesięcy i zastanowiła się, jak powin- 
na była postępować. Wymawiała sobie lek- 
kemyślność, iż odrazu nie wypytała pana Ber- 
warda Pellier szczegółowo o jego klienta. No- 
tarjusz bezwątpienia byłby jej chętnie wiado- 
mości udzielił. Wiedziałaby więc na wstępie 
wszystko, co mogło ją obchodzić. 

Jednakże nie ukrywała przed sobą, jakie 
następstwa sprowadziłyby te objaśnienia: nic- 
ehęć zawiązania stosunków z hrabią i z hrabi- 
ną byłaby ją trzymała daleko od kuzyns, gdy 
tymczasem samego niezależnego Armanda po- 
witała jako przyjaciela. | 

Od nniewinnienia się więc doszła do gå- 
mienia. Po raz pierwszy w życiu była zamyś- 
łoną i rozdrażnioną, znajdując się pod wraże- 
aiem, że stała się wspólłniczką niedelikatnego 
postępowania i że, zupełuie będąc niewinną, 
mogła być podejrzewana o intrygę. 

Jednocześnie Mina, powróciwszy do domu, 
oddała się również rozmyślaniom, jak panna 
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co oczywiście jest do brą wróżbą dla kandy- 
datury dra Górskiego. 


Zamach na Skałłona 
przed sadem. 


Wadowice, 17 lutego 

Popoładniowa rozprawa rozpoczęła się po 
g. 4 przy udzale bardzo licznej publiczności. 
Pr zystąpiono do czytania aktów. Między innymi 
odczytano odezwę sądu okręgowego warszaw- 
skiego, żądającą aresztowania Wandy Dobro- 
dzickiej w Krakowie. 

Dalej korespondencje między rządami au- 
stryackim a rosyjskim, akta delegacji sądu wie- 
deńskiego a następnie wadowickiego. 

P. Dobrodzicka przynależną jest do Wa- 
dowie przez swego męża, którego ojciec był 
A dyretorem Powietowej Kasy Oszczędno- 

ci. 

Dalej odczytano Świadectwa szkolne Do- 
brod”ickiej bardzo dla niej podchlebne, i ze- 
znania świadków z Warszawy; przy tej sposo- 
bności obwiniona podaje, że po zamachu wyszła 
na ul. Natolińską „bramą, wywalona po zama- 
chu przez żołnierzy. 

Druga brama prowadziła na nlicę Koszy- 
kową. Tędy także można było wvjść, gdyby 
żołnierze nie zrobili bramy od al. Natolińskiej. 

Między innemi odczytano zeznanie adju- 
tanta Skałłona rotmistrza barona Krüdener — 
Struvego, który towarzyszył mu w drodze do 
wicekonsula barona Lerchenfelda, i był świad- 
kiem zamachu przy ul. Natolńskiej. 

Swiadek opowiada. że z powrotem konie 
szły powoli. Około domu Nr. 12 po jednej bom- 
bie padła zaraz druga. Skąd padły, świadek 
pie wie. Po eksplozji słyszał świadek kilka 
strzałów karabinowych, które dał jakiś żo!'nierz 
z patrolującego pułku wołyńskiego. 


Andrimont. Dla niej położenie było teraz jas- 
ne jak dzień i zapytywała siebie strapiona, ja- 
kim sposobem Armand będzie to jej tłuma- 
czył. Nieszczęśliwą się czuła, że on będzie 
musiał rumienić się. Jednakże nieodzownem 
stało się, ażeby się porozumieli z sobą. Pu- 
trzeba było przeszłość wydobyć na jaw, dla 
przedsięwzięcia środków na przyszłość! Z wiel 
ką trafnością zdania, Mina zdawała sobie spra 
we, że najgorzej byłoby pozostawić rzeczy w 
dotychczasowym stanie. Jeżeli Armand zako- 
chał się w pannie Andrimont, należało przer- 
wać odrazu sarnotne odwiedziny, niech albo 
przestanie ją widywać, albo niech ją widuje w 
towarzystwie. Gdyby zaś Armand niebył jesz 
cze tak bardzo zajęty, dość byłoby mu wska- 
zać niebezpieczeństwo, ażeby sam zmienił po- 
stępowanie. 

Być może Mina myliła się i niepotrzebnie 
dręczyła się niepokojem. Być może, mąż jej 
był tak mało winien, jak Łucja, a między ni- 
mi istniała tylko przyjaźń. Owego wieczora, 
kiedy chciała go doprowadzić do wyznania, kie 
dy go wypytywała tax natarczywie, odpowie- 
dział przecie tonem zupełnie pewnym i z mi- 
ną nader spokojną. Wzruszenie, jakie okazy- 
wał podczas wieczoru, dawało się naturaluie 
tłumaczyć nieszczęściem, które dotknęło pannę 
Andrimont. Opuścić łóżko konającej i znaieźć 
się wśród jarzących świateł, muzyki i być zmu 
szonym jeszcze grać komedię, czyż nie było 
to wzruszającym kontrastem, i Armand obda- 
rzony był widocznie szczególną władzą pano- 
wania nad sobą, skoro zdołał jeszcze tak się 
zachować. Panią de Fontenay niepokoiło to 
bardzo. Czyż nie znajdzie się rozbrojoną wo- 
bec niego? Jeżeli nie zaatakuje śmiało i nie 
zada Ciosów stanowczych, nie będzie w stanie 
zwyciężyć. Czuła to dobrze i powzięła boha- 
terskie postanowienie. 

Godzina była piąta, kiedy przyjechała do 
pałacu. Szczególnym trafem Armand, który 
nigdy tak wcześnie nie wracał, był właśnie w 
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Świadek Koźlłlinkin (jeden z eskorty 
kozackiej) podaje, że zobaczył spadającą na 
siebie jakąś skrzynkę, zasłonił się ręką i ów 
przedmiot skaleczył go w rękę, upadł na zie- 
mię i prawdopodobnie eksplodował. Świadek 
doznał ogłuszenia, a kor. jego upadł na ziemię; 
świadka przewieziono do Szpitala, 

Dalsi świadkowie, kozacy z eskorty Oopisue 
ją przeważnie bomby jako lecące z góry pu- 
dełka w formie cegły żółtego koloru. Zeznają 
też, że gdy jechali do konsuła, widzieli na bal- 
konie kobietę w jasnej sukni. Jeden z nich 
Szynkow podaje, że bombę rzucił jakiś 
mężczyzna z czarnym wąsikiem. Usłyszawszy 
to obwiniona stanowczo zeznaniu temu zaprze- 
czyła. 

Swiadek Dymitriew podaje, że wywa- 
lił bramę od ul. Natolińskiejj wpadł do mie- 
szkania i wyniósł czwartą bombę. 

Przewodniczący: Kiedyż pani wyszła? 

Obwiniona: Spotkałam kozaków w bramie. 


Zeznania porucznika gwardji przybocznej 
Anatola Władymirowicza Gagarina wskazują, 
że zajmował on mieszkanie tuż obok pokoju w 
którym zaameh przygotowano. Na tydzień przed 
zamach m widywał na balkonie 2 kobiety. Młod- 
sza siedziała tam częściej, zajęta robotą lub 
czytaniem -książki. Podczas zamachu był w 
domu i widział żółtą szkatułkę na ziemi pod 
balkonem sąsiadki. Ogłuszony upadł na ziemię 
przyszedł do przytomności, wziął rewolwer i 
wybiegł na schody. Nie zobaczył już nikogo, 
sprawcy prawdopodubnie uszii. Stróż powie- 
dział mu, że bomba spadła z czwartego pię- 
tra. Swiadek z fotografji rozpoznał p. Dobro- 
dzicką jaka tę kobietę która przed zamachem 
niemal codzień na balkonie siadywała. 

Jeden ze świadków podał, że widywał, ob 
winioną około Belwederu. 

Obwiniona przyznaje, że istniał plan w tar- 
gnięcia z bombą do mieszkania 
jenerał-gubernatora. Była więc parę 


domu. Poranek, spędzony przy tak smutnych 
obowiązkach, zupełnie popsuł tryb jego zajęć. 
Nie czuł się usposobiony p:jechać do klubui 
zamknął się u siebie, palił cygara i czytał. Go 
prawda, czytał z roztargnieniem, gdvż, siedząc 
na szerokim fotelu przy oknie, wkrótce pochy- 
l} głowę w tył, książka zsunęła mu się z kos 
lan na dywan i zaczął marzyć. 

Przed nim stanęła w wyobraźni śliczna 
postać Łucyi z jasnemi włosy i niebieskiemi 
oczyma, widziadło zwykłe, które lubiał wywo- 
ływać. Widział ją w sukni z czarnej krepy i 
zapłakaną, na cmentarzu samą z nim, bo nikt 
prócz nich nie odprowadzał poczciwej ciotki 
na miejsce wiecznego spoczynku. Z jakiem 
zaufaniem wspierała się na jego ramieniu, idąc 
do czekającego powozu aleją, otoczoną gro- 
bami. Była doprawdy całkiem jego na tem 
polu umarłych, gdzie w uderzającej sprzecz- 
ności życie jaśniało w rozkosznej zieloności 
drzew, w rozweselających oko barwach kwia- 
tów i w świergocie powietrznym ptasząt. 

Cień przemknął po czole Armanda. Tam 
tylko należała do niego. Skoro wyszła ztam- 
tąd, skoro znalazła się na bruku ulicznym, od 
sunęła się od niego i on instyktownie vdsu- 
nął się od niej. Bo rozłączeni byli nieprzeby- 
tą przeszkodą i tylko na polu umarłych mo- 
gli należeć do siebie, dla pozyskania bowiem 
przez uich wolności, potrzeba było, ażeby się 
otworzył nowy grób. Na tę myśl Armand za- 
drżał, i w sercu ucznł dotkliwy wyrzut. Jaktot 
jakże on mógł, choćby ze wstrętem, powziąć 
myśl o śmierci tej, z którą łączyły go wieczne 
węzły. Sam się przed sobą zawstydził. Jakże 
posunąć się mógł aż do takich uczuć, Oburzył 
się i oparł takiej podłości wszystkiemi siłami 
sumienia. 

Szczęśliwym zostać za taką cenę? Byłoby 
to szczęście gorsze od nieszczęścia! 


(Dokończenie nastąpi.) ! } 


Jedwab 


Messalina I Radium 


|. 


Gdy 


na bluzki i suknie we wszystkich eenach, jak również najnowszy wybór ezarnych, białych 
kolorowych »Jedwabiów Hennebergac u M d. da zły. 11.35 za mair. Franso | ju? osiowe do domu, Uaary oduacinia 


Jedwab 


Peckin I Polaire 


x Fabryka Sednabin. Henneherg. Zürih; 


Jedwab. 


Lnisina i Tafta 


4 6ŁOS NARODU. 18 lutege 1908. 


Nr. 81 


razy około zamku ale przekonała się, że dostać 
się tam niepodobna. 

.  Odczytazno zeznanie wicekonsula niemiec- 
kiego Lerchenfe]l da. Opisuje on, że pier- 
wszego sierpnia 1906 starego styln okołse godz. 
4-tej gdy szedł do klubu myśliwskiego, w 
ulicy Eryw.rsciej napadł naniego nieznanymęź 
czyzna w uniformie oficera,znieważył go zamru 
czał wsiadł coś do doróżki i odjechał. Swiadek 
n:e może dać dokładnego opisu uniformu, gdyż 
takiego nie widział w Warszawie. 

Swiadek Buch urzędnik policji zeznał, że 
w mieszkaniu. z którego miano rzucić bombę, 
znalazł prawdziwy paszport p. Wandy Krahel- 
skiej, kióry doprowadził do odkrycia obwinio- 
nej. Do aktów złożone są listy, które obwinio- 
na pisala z Krakowa do ojca w Warszawie a 
które policja rosy, * zatrzymała. 

Według relacj: arzędowych prystawa Wan 
da Dobrodzicka uwużaną była za narzeczoną 
Władysława Rauby, słuchacza uniwersytetu war 
szawskiego, który należał do bojowej organiza- 
cji i był uwięziony w cytadeli w Warszawie, 
gdzie popadł w obłaąkanie. Pozwolono mu wte- 
dy wyjechać za granicę, gdzie w Wiedriu ode- 
brał sobie życie. 

Obwiniona urodziła się w r. 1883 a nazwi 
ko jej ojca zapisane jest w metrykach szlachec 

ich 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZESCIJAN! 


Kraków dnia 18 lutego 1908 r. 


— Kalendarzyk kościelny: Dzis we wto- 
rek Modlitwy Pana Je:usa w Ogrojcu, Symeona biska- 
pa, we Środę Konrada i Mansweta biskapa wy znaw- 
ców. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słoń- 
ca rozpoczął się dziś o godz, 6 minut 48; zachód przy- 
pada o godz. 5. min. dłagość dnia godz. 10 minut 12. 


Kalendarzyk wtorkowy. 
Dziś, dn. 18 lutego: 

Teatr miejski „Mąż męczennik“. 

Koło mieszcez. Walne zgromadzenie 
w lokalu własnym o godz. T wieczór. 

Czytelni a akd. (Karmelickaż l. 7) 
Odczyt prof. Dubieła p. t.: „Od romantyzmu 
do Wyspiańskiego“ o godz. 8 wiecz. 

Chromofotoskop (przy ul. 
skiej) Stany „jedn. Ameryki półn. 

Teatr Kineton trzy przedstawienia 
kinematograficzne. 

Gyrk Edison przedstawienie kinemato- 
graficzne. 


Floryań- 


O godzinie 634 zamknął przewodniczący 
postępowanie dowodowe i oświadczył. że try- 
bunał przystąpi do ułożenia pytań. 

Następnie przewodniczący zarządził pauzę. 

WADOWICE. Po paazie zabrał głos o- 
brońca dr. Łazarski i na podstawie para- 
grafu 317pk.zażą dał już w obecnem stadjum 
rozprawy uwolnienia obwinionej bez 
przedkładania pytań ławie przysięgłych. 

Mowca zaznaczył, że żadensąd au- 
strjacki nie jestupoważniony de 
karania p. Dobrodzickiej za czyn po 
pełniony w granicach państwa rosyjskiego, sko 
ro po spełnieniu go stała się obywatelką au- 
strjacką a według § 36 k. k. p. Dobrodzicka 
mogłaby być tutaj sądzoną tylko w tym wy- 
padku, gdyby w Rosji popełniła była zbrodnię 
stanu przeciw Austrji, lub zbrodnię fałszowania 
monety austrjackiej. 

Mowca Sądzi, że za jego zapatrywaniem 
przemawia nietylko ustawa ale i logika kry- 
minalna. Tutaj idzie tylko o czyn polityczny. 

Gdyhy po spełnieniu zamachu została była 
poddaną rosyjską, to żadna władza austrjacka 
na podstawie traktatu nie śmiałaby wydać jej 

władzom rosyjskim, więc jako poddana 
rosyjska byłaby bezkarną na podstawie prawa 
międzynarodowego i Świętego prawa, azylu. 
Dziś jako poddana austrjacka nie może odpo- 
wiadać za czyny, które popełniła jako obywa- 
telka rosyjska przeciw organom rosyjskim. Za- 
tem jako obywatelka austrjacka nie może mieć 
mniejszych praw, aniżeliby je miała jako o- 
bywatelka rosyjska. Tu dzieje się przeciwnie a 
za przystąpienie do sakramentu 'młżeństwa z 
obywatelem austrjackim pociągać jej do odpo- 
wiedzialności nie można. 

Czyn zarzucony na podstawie naszego u- 
stawodawstwa anı też w myśl wyższej sprawie- 
dliwości państwowej żadnej karze ulegać nie 
może. Mowca zaznaczył, żo w tej mierze pa- 
nuje luka w naszej ustawie, a gdy jest luka w 
kodeksie, tam karać nikogo nie wolno. 

Prokurator dr. Gruszczyński w ska- 
zał, że w tej sprawie należy stać ściślena pod- 
stawie $ 3 i 7 pk. W danym wypadku żaden z 
przewidzianych w ustawie momentów nie zacho- 
dzi. Inne przepisy nie dają w tej mierze żad- 
nych wskazówek i dlarego mowca po dłuższym 
wywodzie prawnym sprzeciwił się wnio- 
skowi obrońcy s 

Trybunał uchwalił odmówió wnioske- 
wi obrony o niezadawanie pytań ławie przy- 
sięgłych i uwolnienie już teraz obwinionej, albo- 
wiem nie zachodzą po temu warunki ustawewe, 
co przewodniczący szczegółowo uzasadniał. 

Wobec tego pytania będą przedłożono ła- 
wie przysięgłych. 

Rozprawa skończrła się o godzinie trzy na 
8 wieczorem. 


— PRZYWROCENIE RUCHU KOLEJOWE- 
GO. Na szlakach: Sianisławów-Czortków, Tłu- 
macz Pałahicze i Dolina-W ygeda podjęto dnia 
15 lutego b. r. ruch ogólny. 

Na szlaku Iiwów-Bełżec podjęto dnia 15 
lutego b. r. ruch pociągów osobowych. 


— ODCZYT. W Czytelni katolickiej pol- 
jpskiej' (Sienna 5 parter) wygłosi w najbliższy 
piątek, dn. 21 b. m., @ godz. wpół do 6-ej wie- 
czorem, Krzysztof hr. Mieroszewski odczyt p. 
t. „D* Annunzio“ (część I.) Wstęp dla wszys- 
tkich 20 hal. Goście mile widziani, 


— REDUTA PRASY. W sprawie strojów 
obowiązujących na reducie prasy, powziął komi- 
tet następujące uchwały: 

Dla pań: 1) domina kolorowe zwłaszcza 
jasne, także czarne (na sukniach balowych,) z 
maską; 2) kostjumy stylowe lub charakterysty- 
czne, z maską lub bez maski; 3) tete eoiffee 
tj. kostjumowana głowa bez maski i suknia ba- 
lowa. 

Dla panów: fraki Czarne lub kolorowe, 
bez maski. Domina, kostjamy; maski — dła pa- 
nów wykluczone. 

Magazyny p. Praussowej i p. Szwarca na 
prośbę komitetu udzielają paniom wszelkich wy- 
jaśnień o dominach i maskach. 


— Z „GWIAZDY*. Stowarzysz. polsk: :4 
rękodzielników „Gwiazdą“ w Krakowie urządza 
w sobotę dnia 22 lutego w lokalu własnym 
przy ul. św. Krzyża l. 3 Wieczór pomarańczo- 
wy połączony z zabawą taneczną. Początek 
o godzinie 8 wieczór. Wstęp dla nieczłonków: 
panów 1 korona, pań 6) halerzvy; wstęp dla 
członków: panów 80 halerzy, pań 40 halerzy. 
Wstęp dozwołony za zaproszeniami i tylko do 
godziny 10-tej wieczór. 

— GROBOWIEC SŁOWACKIEGO. „Aka- 
demicki komitet dla sprowadzenia zwłok Jul. 
Słowackiego do kraju* niezależnie od rozpisanej 
przez się ankiety, postanowił zebrać pewne kon- 
kretne dane co do projektowanego przezeń po- 
mieszczenia popiołów wieszcza na Wawelu. W 
tym celu sprosił Komitet szereg znanych archi- 
tektów i znawców sztuki, by ci wypowiedzieli 
swoje zdanie, jako najkompetetniejsi w danej 
sprewie. Na posiedzenie to przybyli między in- 
nymi pa dyr. Hendel, p. Feliks Jasieński, p. Ko- 
pera dyr. muzeum narod., i radca budow. Za- 
wiejski. 

Po długiej, wyczerpującej dyskusji zgodzo- 
no się na to jednomyślnie, że na razie pod u- 
wagę może być brana jedynie sama katedra. Co 
do pomysłu wystawienia Słowackiemu mauzo- 
leum, czy to w obrębie zamku wawelskiego, czy 
też samej góry, wobec rozłożonej na kilkanaś- 
cie lub może kilkadziesiąt lat restauracji Wawa 
lu, jak również wobec pewnych nierostrzygnię-- 
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tych w tym względzie kwestji nie możnaby po- 
dać na razie żadnych konkretnych wniosków. 
Co się zaś tyczy katedry, to po wyczerpujących 
wyjaśnieniach ze strony p. dyr. Hendla że ną 
budowę krypty w rodzaju Mickiewiczowskiej 
pod katedrą miejsca już nie ma, jak i wobee 
podniesionych skąd inąd ze względów czysto 
artystycznch zarzutów przeciw takiej krypcie, 
zgodzono się na projekt p. dyr. Kopery, by idąc 
za wzorem grobowców z epoki odrodzenia, po- 
mieścić popioły poety nie w podziemiach ale w 
samym kościele, w odpowiednio wykonanym sar- 
kofagu. Chodziło tylko o zaprojektowanie odpo» 
wiedniego miejsca. 

Członkowie ankiety przy szczegółowem roz- 
glądnięciu się po katedrze przyszli do przekonanią, 
że jedynem miejscem nadającem się na ustawie- 
nie takiego sarkofagu, byłby drugi łuk nawy 
południowej (prawy łuk między pomnikiem kró- 
lowej Jadwigi a grobowcem Kazimierza Wiel- 
kiego.) Miejsce nadaje się wspaniale na ten cel 
ze względu na położenie, rozmiary, światło i td. 
Chodziłoby tylko o ewentualne pozwolenie, po- 
mieszczenia zwłok Słowackiego w katedrze, to 
zaś zależy wyłącznie od kapituły krakowskiej. W 
tym też kierunku postanowił komitet skierować 
na razie swoją działalneść. 


-— STRAZ POLSKA. Komitet organizacyj- 
ny „Staży polskiej“ wysłał już do Namiestnie- 
twa podanie o zatwierdzenie statutu. 

Ponieważ według ustawy do czasu tego 
zatwierdzenia nie można rozpoczynać działal- 
ności Towarzystwa, przeto założyciele ograni- 
czyli się do narad nad przygotowawczemi czyn- 
nościami. Postanowiono utworzć kilka sekcyj 
ekenomiczną: popieranie przemysłu SwOj- 
skiego, zawiązanie stosunków handlowych z 
ipnemi ziemiami polskiemi, zastępowanie ob- 
cych towarów swojskimi i pra sowo—]ęzy 
kow ą; wydawanie własnego organı, popiera 
nie pożytecznych wydawnictw, strzeżenie praw 
i czystości ięzyka polskiego; wie cow 0—0 d 
czytową, do której będą należały zarazem 
sprawy obchodów narodowych, wycieczek lu 
dowych i t. d. Powstanie również sekcja e- 
pieki nad wychodźctwem i kolonizacją. Z chwi- 
lą zatwierdzenia statutu otworzoue będzie dla 
członków Straży” biuro bezpłatnej porady 
prawnej. Kiłkn z załeżycieli pracuja nad spi- 
sem towarów pruskich, które mogą być zastą- 
pione innemi, a przedewszystkiem polskiemi. 
Ostateczna organizacja „Straży“ nastąpi w po- 
łowie marca — wówczas odbędzie się wybór 
Zarządu głównego i Rady nadzorczej. Ze wszyst 
kich stron dochodzą wiadomości, że myśl za» 
łożenia „Straży“ przyjęto gerąco i ża z Chwi- 
lą, kiedy nastapi prawne istnienia Towarzyst- 
wa, natychmiast powstanie cały szereg kół 
miejscowych. 3 y 

Komitet organizacyjny otrzymuje setki lis- 
tów z prowincji i zzagranicy — wszystkie do- 
wodzą wielkiego zainteresowania się „Strażą“ 
Pragnący bliższych informacyj mogą je otrzy- 
mać codziennie między godz. 10—12 u p. Ma» 
ryi Siedleckiej ul. Szpitalna l. 7, lub też od 
godz. 4—6 w kancelarji adwokata d-ra K. Roz 
wadowskiego ul. Florjańska 1. 1 i w mieszka- 
niu p. K. Bartoszewicza Rynek gł. l. 39. 


JATKI MIEJSKIE. W dniu dzisiejszym ot- 
warte zostały dwie jatki miejskie sprzedające 
mięso wołowe, cielęce i wieprzewe po cenach 
ustanowionych przez magistrat, a regulowa- 
nych co miesiąc. Jatki znajdują się na placa 
św. bucha i na placu Jabłonowskich.— Obec- 
nie obowiązują w nich następujące ceny mię- 
sa: polędwica wołowa za kilogram 1 k. h; 
krzyżówka, zrazówka i rozbratel po 1 k. 32 h.; 
plecowka, lejsztuk po 1 k. 16 h.; dych i ko- 
tlety cielęce 1 k. 44 h; łopatka cielęca, kar- 
czek i mostek po 1 k. 12 h.; cena polędwicy 
wieprzowej i kotletów wynosi 1 k. 44 h.; szyn 
ka, łopatka i boczek po 1 k. 20 h.; słonina po 
1 k. 44 h.; podgardle i nogi wieprzowe po 1 
kor. za kilogram.—Do mięsa wołowego I, II i 
IV kategorji nie wolno dodawać żadnych do- 
składek. Przy zakupnie mięsa kategorji II 
krzyżówka, zrazówka, rozbef, rozbratel i le- 
gawka) dokładki nie mogą przenosić 16 proc. 
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wagi sprzedawanego mięsa i m'gą być niemi 
tylko kości szpikowe tego samego bydlęcia. 
Mięso sprzedawane jest tylko pierwszej jako- 
ści.— Zażalenia 6 przekroczeniu powyższych 
postanowień zgłaszać można ustnie lub pise- 
mnie od godz 9 rano do 1 popołudniu w go- 
dzinach urzędowych do biura aprowizacyjne. 
go macistrotu (nowe skrzydło magistratu, II p 
drzwi L. 1. 


Z KARNAWALŁU. Pięknie i okazale wypa 
dla w czoraj zabawa Samo-pomocy cywilnej 
straży policyjnej. Odbyła się ona w gustownie 
przybranej dywanami i kwiatami sali Saskiej- 
przy dźwiękach muzyki 100 p.p. Na sali znaj- 
dowało się około 400 osób tańczących. Polone- 
xa poprowadził dyrektor policji dr. Flatau z p. 
Karczową. w drugiej parze szli radca SŚwolkien 
z p. Molirową, dalej starszy komisarz p. W Mi- 
siewicz z p. Kleinbergerowa, radca dr. Banach 
z p. Chojnacka, komisarz bar. Chossman z p. 
Cupilową i t d. 

Do kadryla prowadzonego przez p. Osk. 
Doeninga stanęło przeszło 100 par. Zabawa 
przeciąpneła się do rana, a uczestnicy jej odnie- 
éli wrażenie jak najlepsze. Qdznaczała się bo- 
wiem niezwyklą wesołością i niewymuszoną swo 
bodą, nie tracąc przytem charakteru poważnego 
balu. Jest w tem zasluga energicznego komitetu 
który nie szczędził zabiegów okolo uświetnienia 
tej sympatycznej zabawy 

— KRAKOWSKI ORGAN BANDYTÓW 
*.j. „Naprzód“ znów tryumfuje. W numerze z d. 
18 t. m. pisze w korespondencji z Warszawy: 

„Pan Zawarzin wciąż popisuje się wiado- 
mościami o aresztowaniach masowych w kołach 
Frakcyi Rewolucyjnej P. P. S. Ta jednak raz 
po raz urządza mu niespodzianki w rodzaju ta- 
kiej konfiskaty (') poczty między Lublinem a 
„Janowem lub owego nieudanego zamachu na 
pociąg pocztowy pod Szydłowcem — zamachu, 
który bądź co bądź świadczy, że pomimo usta- 
wicznego „wybierania“ członków Frakcyi Rewo- 
łucyjnej przez Ochranę, Frakeya ta ani istnieć, 
ani rozwijać (') swej działalności bojowej nie 
przestaje.“ 

Otóż trzeba tu przypomnieć, że przy napa- 

dzie na pocztę pod Luhiinem zamordowano o- 
prócz kilku żołnierzy, wśród ktorych byli także 
Polacy — katolicy, dwóch Bogu ducha winnych 
pocztyljonów, przyczem Zostały zrabowane pry- 
watne listy pieniężne. Drugi zamach był je- 
szcze potworniejszym. „Naprzód“ bowiem prze- 
mileza, że podłożono minę pod pociąg pasażer - 
wko— pocztowy, którym jechało setki podró- 
znych. Gdyby ten zbrodniczy zamiar się udał, 
skutki katastrofy byłyby wprost okropne. Teteż 
wprost nie możemy dać wiary, aby takiego za- 
machu mogła się dopuścić „frakcja rewolucyjna”, 
mógłto być tylko czyn rożnych zbirów, działa- 
jących na własną rękę pod partyjnym płaszczy” 
%iem, jak to miało n. p. miejsce w Łodzi, gdzie 
musiano rozwiązać organizację „frakcji“, z po- 
wodu uprawiania przez jej członków bandy- 
tyzmu na własny rachunek. 
„Naprzód“ jednak jest zachwycony tym nikoze- 
wnym zamachem na najuiewiuniejszych pasaże- 
rów kolejowych. Wobec tego godzi się tylko za- 
pytać: czy „, Naprzód jest pismem  socjalistycz- 
nym, czy też organem — bandytów potępianych 
nawet przez partje socjalistyczne w Król. Pol. 

— SAMOBOJSTWO. Wczoraj wieczór ne 
(Grzegórzkack w pobliżu Wisły, zastrzelił się 
młody człowiek z klasy wyrobniczej, niewiado- 
mego jeszcze nazwiska. Powodem samobój- 
stwa ma być strwonienie 200 kor., sprzenie 
ec jednemu z żydowskich handlarzy 

edzi., 


+ NEKROLOGIA. Andrzej Terlecki, prze- 
żywszy lat 71, zmarł w Krakowie d. 16 b. m. 

Antoni Przylibski, adjunkt kolei państw. 
iat 36, zmarł d. 16 bm. 


KALENDARZYK KARNAWAŁOWY. 


We środę duia 19 lutego: Bal artystyczny— 
kostyumowy w Starym Teatrze. — Bal na 


Trwalsze od Wiedeńskich 
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świeżo wyrobione przez 


Xrakowskich krawców 


ochronkę i bursę gimn. w sali ratuszowej pod- 
górskiej — 

We czwartek dnia 20 lutego: Wieczorek weł 
niany w Starym Teatrze. 

W sobotę dn. 22 lutego: Zabawa taneczna 
z tombołą w Klubie pocztowy: — Bal chóru ro- 
botniczego w „Sokole. — Bal ogólno akademie 
ki w Starym Teatrze. 


W sobotę dn. 29 lutego: Zabawa kostyu- 
mowa w „Eleuteryi“. — Zabawa taneczna w 
Resursie urzedniczej. -— Bal kostyumowy w 
kasynie wojskowem. — Bal rolników w klubie 
pocztowym. 

W niedzielę dnia 1 marca: Reduta prasy w 
starym Teatrze. — Bal szkoły tańców p. O. Doe- 
ninga w „Sokole“. 

We wtorek dnia 3 marca: Zabawa taneczna 
w Klubie pocztcwym. — Zabawa taneczna w 
Resursie urzędniczej. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO 
w KRAKOWIE. 
Wtorek: „Maż męczennik“ krot. w 
3 ch akt. P. Vebera. 
Sroda: „Jak wam się podoba“ kom. w 
5-cin akt. W. Szekspira (popularue) 
Czwartek: „Mąż męczennik“ 


Piątek: „Wesele* dram. w 3-ch akt. 
St. Wyspiańskiego. 
Sobota: „Jeńce* dram. w 3-ch akt. 


Lucjana Rydla.—„Kirene'' dram. w l-ym akcie 
napisał Feliks Płażek, (nowość) 

Niedziela: o godz. 3-ej „Betleem pol 
skie“, jasełka w 3-ch akt. L. Rydla (popular- 
ne), o godz. 7-ej „Jeńce* i „Eirene'. 


— „POLSKA SZTUKA STOSOWANA“ w 
WARSZAWIE. Dn. 1 lutego otwarto w salach 
Towarzystwa Zachęty >ztuk Pięknych w War- 
szawie wystawę, urządzoną staraniem krakow- 
skiego Towarzystwa „Polskiej Sztuki Stosowa 
nej*. Wystawa obejmuje 8 całkowicie urządzo- 
nych pokoi mieszkalnych, wykonanych według 
pomysłów artystów polskich, częściowo w Kra- 
kowie, częściowo w Warszawie. Nadto osobną 
salę poświęceno wystawie artystycznege drukar- 
stwa i projektów dekoracyjnych. Wśród wysta- 
wców znajdujemy nazwiska następujące: J. Bu- 
kowski, Fr. Bruzdowicz, K. Brzozowski, J. Czaj- 
kowski, E. Dąbrowa, St. Dębicki, A. Gramaty- 
ka Ostrowska, P. Krasnodębski, K. Maszkowski, 
Fr. Mączyński, J. Mehoffer, St. Nowakowski, 
A. Procajłowicz, J. Szczepkowski, K. Tichy, 
E. Trojanowski, H. Uziembło, J, Warchałowski, 
L. Wojtyczko, St. Wyspiański 1 inni. 

Jak donoszą pisma warszawskie. zarówno 
codzienne, jak i tygodniki ilustrowane, przepeł- 
nione obszernemi sprawozdaniami, wystawa obu- 
dziła ogromne zainteresowanie w szerokich ko- 
łach i przedstawia się imponująco. Okazy wy- 
konane w Krakowie, pochodzą głównie z pra- 
cowni stolarskiej Michała Pieli (dwa pokoje po- 
dług projektów pp. Czajkowskiego i Wojtyczki); 
z pracowni Andrzeja Sydora (meble podług pro- 
jektów St. Wyspiańskiego). Witraże pp. Tiche- 
go, Mehoffera, A. Ostrowskiej, Mączyńskiego, 
pochodzą z zakładu S. G. Żeleńskiego. Kilimy 
Zaś--Z pracowni p. Anteniny Sikorskiej w 
Czernichowie pod Krakowem. 

— „WARSZAWSKIJ DNIEWNIK' i GEGe 
GRAFIA. Podana przez pisma galicyjskie wia- 
dlomość o ofiarowaniu tutejszemu Tow szko- 
łyciadowej 50.000 rb. na seminarjum polskie 
w Białej, przeraziła urzędniczy organ warszaw= 
skich „istiano ruskich“ czynowników, który zo- 
baczył znów straszne widmo „intrygi połskiej*, 
wkradające się do ex-unickiej ludności w Sie- 
dleckiem. Jak się okazuje szał antipolski wy- 
wołał w głowach redaktorów „Warsz. Dniew* 
taki stan niepoczytalności, iż nie potrafią oni 
ooróżnić znanej piacówki polskiej na kresach 
zachodnich Galicji od Białej siedleckiej. 

— WALDECK - ROUSSEAU O SOCJA- 
LIZMIE. W „Revue de Paris“ ukazała się roze 


prawa Waldecka-Rousseau p. t. „Co gubi re- 
publiki“, 


Rozprawa ta napisana jest juz w r. ' 


1868, ale autor, który wówczas liczył £2-gi 
cok życia, zaniechał jej ogłoszenia i dziś do- 
piero wydobyto ją z ukrycia. Młody Wałdeck- 
Rousseau, repubhkanin z krwi i kości, broni 
w tem dziele ówczesnej (drugiej) rzeczypospo-' 
litej francuskiej i wykazuje zarazem, co ją 
zgubiło. 

Na szczególną uwagę zasługuja sąd póź- 
niejszego prezydenta rzeczypospolitej o socja- 
hzmie francuskim drugiej republiki. 

„Socjalizm— pisze on — był prawie religią 
i pokazywał najbardziej niepocieszające wido- 
wisko, jakie tylko może pokazywać jakaś dok- 
tryna. Widowisko to było wcielona anarchją, 
wieżą Babel, w której nie było dwóch ludzi 
o jednem zdaniu co do środków, mających 
być użytemi. Tysiączne teorje, na których 
opierał się Socjalizm. posiadały tvlko jeden 
punkt styczny: wspólność celu; tylko judne 
podobieństwo: rozbieżność zasad; wreszcie tyl- 
ko jeden wynik: bezsilność. Musiano się za- 
pytać, jakie rękojmie daje ta oligarchja ludzi, 
którym powierzona być miała władza nad spo- 
łeczeństwem i prawo rozporządzania majątkiem 
narodowym — i odkryio rychło, że byłby to 
powrót najpospolilszego despotyzmu, nietylko 
w polityce, ale nawet w gospodarstwie pry- 
watnem. Socjalizm, wyszedłszy do rzeczy nie- 
prawdopodobnej, doszedł do niedorzeczności, 
której na imię: „Równość stosunków“. Znosząc 
współzawodniciwo, zabiłby odpowiedzialność 
i pilność; z narodu obywateli uczyniłby gro- 
madę helotów, pośród których połowa jedna 
społeczeństwa żyłaby z przymusowej jałmużny 
drugiej połowy aż do dnia, gdy wyczerpią 
się wszelkie źródła produkcji i nastanie głod 
i nędza”. 

Taki jest sąd Waldecka-Rousseau o socja- 
lizmie drugiej republiki. W późniejszych cza- 
sach socjalizm francuski, zdobywszy uczest- 
ni:two w rządach, stał się mniej doktrynerski 
i jak z pogardą twierdzą socjaliści starej daty, 
grzęźnie „w błotku burżuazyjnem*. 

Zetknięcie Się socjalizmu francuskiego 
z życiem praktycznem zrobiło swoje. Utopja 
papierowa musiała kapitulować przed warun- 
kami rzeczywistości. 


Z sali sądowej. 


OBRABOWANIE ŚLEPEGO ŻEBRAKA. 


W nocy z 9 na 10 stycznia b. r. ekoło go- 
dziny 2-ej w Prądniku Czerwonym. w kręgiel- 
ni znajdującej się koło piekarni na Mecu, do 
wypoczywającego tamże ślepego żebraka, Ja- 
na Skrabacza przystąpił Józef Maciejas, odle- 
wacz i począł go namawiać by poszedł z nim 
razem do domu, do Górki narodowej, obiecu- 
jąc mu, że go tam bezpiecznie odprowadzi. 

Skrabacz zgodził się na to. Gdy już ka= 
wał drogi uszli, zażądał Maciejas od Skraba- 
cza, aby mu pożyczył 5 koron. Gdy Skrabacz 
odrzekł, że pieniędzy nie da. bo niema, Ma- 
ciejas uderzył Skrabacza tak silnie ręką w twarz, 
że tenże przewrócił się na ziemię, poczem nie- 
miłosierny napastnik począł go kopać nogami, 
tak że Skrabaczowi puściła się krew nosem. 
Skrabacz mając w kieszeni 1 kor. 20 hal. a 
bojąc się, by mu ich Maciejas nie zabrał, scho- 
wał te pieniądze do ust. Wtedy Maciejas u- 
derzył Skrabacza znowu tak Silnie w twarz, 
że wypadły mu z ust pieniądze, które M-cie- 
jas zabrał Sądząc, że Skrabacz ma więcej 
pieniędzy, począł go obszukiwać po kieszeniach, 
a nawet ściągnął mu buty. Skrabacz, bojąc 
się dalszych gwałtów i chcąc się od Macieja- 
sa uwolnić, zmyślił przed nim, że ma pienią- 
dze schowane w kręgielni na Mecu i że jeże- 
li go tam zaprowadzi, to pieniądze mu da. — 
Wskutek tego Maciejas odprowadził Skrabacza 
do kręgielni obo” piekarni. Tam opowiedział 
czeladnikom piekarskim swoją przygodę i pro- 
sił ich o pomoc. 

Czeladnicy wvbiegli na gościniec, gdzie Ma- 
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ciejas czekał na dalszy łup, i zażądali zwrotu 
zrabowanych pieniędzy. Maciejas zapierał się, 
ale piekarz Goldberg sięgnął do jego kieszeni 
i znalazł tam pieniadze zabrane Skrabaczowi. 
Wskutek tego zajścia, Maciejas liczący 21 lat, 
odlewacz żelaza, oskarżony o zbrodnię rabun- 
ku, stawał dziś przed trybunałem przysięgłych 
pod przewod. radcy Ferensa, przed którym o- 
skarżenie waosił zastępca prokuratora dr. Cię- 
głewicz. 

Maciejas przyznaje, że prosił go o poży- 
czenie pieniędzy, których mu wcale gwałtem 
nie zabrał. Wreszcie twierdzi, że był mocno 
podpity. Skrabacz przyznaje, że Maciejas nie 
był trzeźwy, bo czuł wódkę z jego ust i wnio- 
skował z jego mowy. Figiel i Płaciński towa- 
rzysze pracy Maciejasa zoznali, że Maciejas 
miał przy sobie zarobionych 12 koron, które 
tego wieczora przepilii na wódce, piwie i her- 
bacie z podwójnym rumem, w szynku żydow- 
skim. 

Po przeprowadzonej rozprawie, sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli zbrodni rabunku, a na- 
tomiast zatwierdzili gwałt publiczny w stanie 
bezwiednego pijaństwa. Trybunał na mocy te- 
go werdyktu wymierzył Maciejasowi karę 3 
tygodniowego aresztu. 


Telegramy. 


KOMISJA WOJSKOWA. 


WIEDEN. Komisja wojskowa delegacji au- 
stryjackiej kontynuowała we:oraj dyskusję nad 
ekstraordynarjum wojskowem. Po przemówie- 
niach del. hr. Stiirgkha ihr. Abens- 
perg-Trauna zabrał głos dr. Kozłow- 
ski. Z zadowoleniem wita wnioski Larisch- 
Schraffl, podnosi, że żołnierze już długu cze- 
kaja na podwyższenie żołdu i że byłoby pożą- 
danem, aby ono zostało przeprowadzene. Wy- 
stępuje przeciw temu, jakoby sprawa ta była 
polityczną; sprawa ta dowodzi zainteresowania 
się delegacji stanem żołnierskim. Ale uchwa- 
ły te nie są zwrócone przeciw Węgrom. Wy- 
raża nadzieję, że w niedalekiej przyszłości tak- 
że Węgry na ten wniosek się zgodzą, gdyż ze 
samego uznania zasady żołuierze nie będą 
syci. 

Następnie omawia dx. Kozłowski pastępy 
ma polu wojskowego kolejnietwa i telefonów w 
Austryi. Krytykuje zbytnie używanie konserw 
3 żyda żywienia żołnierzy podczas manewrów 
świeżem mięsem. Żąda wyjaśnień w sprawie nie 
miektórych zarzutów co do wiktu w armii, poru 
szonych w „Armee - Zeitung“ i w Sprawie kwe- 
ji certyfikatystów, poczem zaznacza, że oni 
ezęsto w urzędach podatkowych, kolejowych i 
przy sądzie z trudnością się oryentują. 

Mowca jest za tem, aby ich zabezpie 
ezono premią służbową. Mowca ubolewa nad 
brakiem lokarzy i żada. nternatów dla wojsko- 
wych akademików woeterynaryi nie tylko w 
Wiedniu i Budapeszcie, ale także przy innych 
aniwersytetach. Mowca podnosi, że u lekarzy nie 
tylko wiedza, ale i wychowanie ma być miaro- 
dajnem. ponieważ mają oni mieć przedewszyst- 
kiem współczucie i miłość dla chorych. 

Del. Dulęba zaznacza, że wszystkie inwes- 
tycye wojskowe poewinnyby postępować w szyb 
szem tempie, eo by naturalnie wymagało podwyż 
azenia odpowiednich kredytów. Mowca oświadcza 
ae siła armii polega na dobrze wykształconym 
stanie podoficerskim, z powodu czego materyalne 
położenie jego powinno być możliwie polepszane 
ewentualnie przez emeryturę dla podoficerów. 
Omawia położenie robotników prowiantowych w 
Krakowie i Przemyślu i sprawę ich nubezpiecze- 
aia na starość, oraz prosi ministra, aby w 
Galicyi przedsięwziął polepszenie ich płac. Na- 
atępnie rozpatruje kwestyę gaż oficerów i żołdu 
żołnierzy. 

Mcewca i jego stronnictwo głosować bedzie 
za wnioskiem Larisch-Schraff. 
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Następnie del. Klofacz zwraca się stanowczo 
przeciw całej polityce wojskowej, która Słowian 
w zupełności wydaje na łup Węgier. 

Del. Śchuhmeier omawia położenie i życze- 
nia robotników magazynów aprowizacyjnych w 
Krakowie i Przemyślu. 

Minister wojny Schoenaich oświadcza, że 
obecna ustawa emerytalna dla  pensyoniistów 
starego stylu nie jest wystarczającą. 

Myśl, ażeby przy reguiacyi płac uwzględnio 
no tylko szarże aż do kapitana, a wyższe od ka 
pitana wykluczono, minister stanowczo odrzuca; 
w takim wypadku odstąpiłby od całej regtacyi 
płac. Takie podwyższenie płac szarż wyzszych 
wynosi zresztą wogóle 474.000 koron wetsug 
propbnowanego szenatu z ogólnej SUMY 
9.000.000 koron. 

Minister zaznacza, że obecnie konserwy S4 
znacznie lepsze i żołnierze wcale chętnie je jedzą. 
Minister uznaje konieczność urządzenia kuchni 
polowych, jednakża na to potrzebaby ivwego 
kredytu. 

Na tem dyskusyę jeneralną nad ekstraor 
dynaryum wojskowem przerwano. shrm 

Następne posiedzenie odbędzie się dziaj © 
godzinie 5 po południu. 


ODZNACZENIA i MIANOWANIA. 


WIEDEN. „Wiener Ztg.* ogłasza: mini- 
ster spraw wewnętrznych zamianował komisarza 
policyi w dyrekcyi krakowskiej, Stanisława Krz y- 
żanowskiego nadkomisarzem policji. 

Minister sprawiedliwości zamianował w de- 
partamencie rachunkowym lwowskiego wyższego 
sądu krajowego radcę rachunkowego Alfreda 
Kwiatkiewieza nadradcą rachunkowym. 


Z ostatniej chwili. 


DRUGI DZIEŃ ROZPR. p. DOBRODZICKIEJ. 


WADOWICE. Dzisiejsza rozprawa rpzpo 
częła się o godzinie 9 i pół przed południem. 
Przewcdniczący Trybunału dr. Stawarski przed 
łożył ławie przysięgłych 2 pytania główne — 
pierwsze co do zbrodni usiłowanego nasadzonego 
skrytobójstwa Skałiłona, drugie co do użycia 
materyi wybuchowej (paragraf 4 nstawy z 27 
maja 1885 r. 134 Dz. pp.) i narażenia na niebez 
p eczeństwo życia i zdrowia kilku osób z eskorty 
jenerał gubernatora, które też odniosły uszkodze 
nia cielesne. Co do pytań nie podnieśli żadnych 
wniosków, ani prokurator ani obrońca. mmm 


MOWA PROKURATORA. 


Zabrał głos prokurator Dr. Gruszczyński 
dla uzasadnienia aktu oskarżenia i wskazał, że 
p. Wanda Dobrodzieka oskarżona jest o 2 zbfo 
dnie tj. o zbrodnię usilowanego skrytobójczego 
morderstwa na osobie jenerał gubernatora Skał 
łona, oraz o zbrodnię rozmyślnego sprowadzenia 
niebezpieczeństwa dla życi i zdrowia innych 
osób za “pomocą maśeryi wybuchowych jako 


| 
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czy p. Dobrodzieka może być sądzona w Austryt 
i na podstawie paragrafu 36 u. kr. wyraził 
zapatrywanie, że poddany austryacki nie może 
być wydany za czyn spełniony zagranicą, ale ten 
czyn musi być tutaj rozpatrzony i sądzony m 
bezkarnym pozostać nie może. 

Tak się też stało w danym wypadku. P. Do 
brodzieka za czyn zbrodniczy nie może pozostać 
bez kary. Władzom rosyjskim też wydaną być 
nie może, więc należało ją osadzić tutaj, co się 
też stało. 

Mowca prosi przysięgłych, aby nie szli 7a 
rozgłos em jaki sprawa przybrała ale wydali- 
werdykt na podstawie znaczenia i bezstronneg© 
oceniania, rzeczy. 


Uwolnienie Dobrodzickiej. 


Wadowice. (Tel. wł.) W spra- 
wie p. Dodrodzickiej przysięgli 
zaprzeczyli oba pytania I2 gło- 
sami. Trybunał wydał wyrok 
uwalniający. 

P. Dobródzicką obsypano kwiatami. 


NADESŁANE. 


Szoklusz 


ne postrach dzieci, leczy skutecznie we wszy- 
stkich wypadkach emulsya SCOTTA. Emulsys 
SCOTTA jest jednym z najlepszych środków 
dla osłabionych i chorowitych dzieci, wyra- 


' biająacym szybko ruminne, okrągłe policzki. 
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środków rozsadzających, które to osoby rzeczy ' 


wiście uszkodzenia odniosły. 

Mowca przytoczył wyniki rozprawy i zezna 
nia obwinionej i wskazał, że w istocie zachodzą 
tu wszystkie znamiona zarzuconych obwinionej 
zbrodni i to zarówno ze stanowiska ustawodaw 
stwa austryackiego jak każdego innego. 

Obwiniona powiędziąła tu wczoraj, że 
nie uważa czynu swego za zły i wygłosiła na 
swoje usprawiedliwienie różne teorje. Przy- 
toczyła awet słowa Chrystusa , że „przyjdzie 
chwila, w której trzeba będzie sprzedać płaszcz 
a kupić miecz”, zapomniała tylko p. Dobrodzie 
ka, że Chrystus jako najważniejszą zasadę po 

stawił miłość bliźniego i ligdzie jego nau 
ki ani nie pochwalają ani nie zachęcają do 
zbrodni morderstwa i dp |wwzajemnego mordo 
wania się. i 

Czyn p. Dobrodzickiej nie da się usprawie 
dliwić także ze stanowiska etyki i moralności i 
nie może być on bezkarnym. 

Moewca rozpatrywał dalej kwestję prawną 


aa n IPO M 


Emulsja SCOTTA osiągnęła swą nad zwyczajną 
moc leczniczą i odżywcza dlatego, że składa się 
z najlepszych, najszlachetniejszych, £ 
Sa  najskuteczniejszych substancyj, które 
1, — dzięki właściwej metodzie SC OTTA 
tworzą nadzwyczaj smaczny 
niesłychanie łatwo strawny krem. 


EMULSJA 


= SCOTTA 


jost zarówno skuteczną dla do rosłyeł 
Prawdz. tylko: 7 ale 1. da dZIEGi 
ztum znakiem! Starców, jak 1 dia azieci. 


rybaka, gwa (ewa oryg. flaszki 2 Korony 50 hal. 


ranthjacym 
wytuórScota 


Do nabycia we wszystkich apte ka ch. 


Prof. Pawłow uważa 


zdrowy apetyt na podstawie paryskich badań 
jako najpotężni:jszy bodziec wydzielinowych 
nerwów żołądkowych. Prawdziwe Brade'go 
krople skutkują znakomicie, pobudzając ape- 
tyt, wzmacniając żołądek 1 uśmierzając boleści. 
Krople te wywołują funkcye organów trawie- 
niowych, ochotę do jedzenia, usuwają wzdęcie, 
która tak szkodliwie działa na ogólny stan 
zdrowia, nadmierne tworzenie się kwasów, za- 
twardzenie, boleści żołądkowe, i inne zaburze- 
nia organów trawieniu. Do nabycia w aptekach 
C. Brady, aptekarz, Wiedeń, I fleisch- 
markt 1. 377. Wys. 6 iłaszek za 5 kor. — 8 po- 
dwójne flaszki za 4'50 kor. franko. (1445 


dzieci zdrowo utrzymać 

jest łatwiej, aniżeli chorym napowrót zdrowie 
przywrócić. Jeżeli się chce uchronić dziect 
przed groźnemi chorobami grasującemi w le- 
cie: biegunką, dysenterją, katarem jelit i t. d. 
to należy je żywić jedyną w swym rodzaju i 
znaną mączką dla dzieci „K ufe k e“, która 
tak u zdrowych, jako też i chorych na żołą- 
dek, oraz słabowitych, żle rozwiniętych dzieci 
znakomicie działa. „Der Śiugling*, pouczają- 
ca broszura, do nabycia za Garmo w handlach 
sprzedających powyższą mączkę, lab u R, K u- 
feke, Wien I 


Bilety wizytowe? 


Drukarnia 
„Głosu Darod 
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Wyciąg 
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907. 


jazd z Krakowa, z Podgórza Przyjazd do Krakowa do Pod- 
i z Podgórza przystanku:  |górzaidoPodgórzaprzystąnku: 


1810 w noey, esobowy, Nr. 11, a Krakowa, 1.06 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
W20 w nocy, osobowy Nr. 11 a Podgórza-Plaszegewa tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja. 
do Podwołoczysz. Połączenia: w Tarnowie do| g 36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Plaszowa, 
Btróż, stąd do Jasla, Nowego In Orlowa, Ko-| 3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
l myc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i esysk i Iekan; półączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
Nadbrzesia, oras przez Rozwadów w kierunku w Tarnowie od Jaala, Orłowa, Kosżys 1 Buda- 
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WAZNE DLA EMIGRANTÓW 
SBE ii "A 
| Wyszły z druku i sa do nabycia w Administracji „Głosu Narodu", 
u Gebethnera I Sp. oraz we wszystkich księgarniach 
dzieła wydane pod redakcyą F. B. Zdanowskiego: 


„Przewodnik 
dla wyjeżdżających do Brazylii“ 


Wobec stałej emigracyi Polaków do Brazylił, dziełko to 
liczące 128 stron ścisłego druku, ulożone na podstawie 
osobistego zbadania stosunków na miejscu, oraz danych 
statystycznych i źródel urzędowych, zawiera praktyczne 
wskazówki dla emigrantów, — Cena 2 kor. 


Praeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa i Stryja. 

8.06 w moey, pospieszny, Nr. ? a Krakowa do Lwowa ; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrse- 
mia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja. 

48% rano, osobowy, Nr. 3i z Krakowa, 

444 rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórae-Plaszowa, 

Ś80 rano, osobowy, Nr. 103%, z Podgórza przystanku 
do Oswięcima przez Podgórze Plaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowie, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiedaia 
i Wrociawia. 

048 rano, pospiesany, Nr. 3, a Krakowa, 

0%0 rano. pospiesany, Nr. 3, a Podgórza Plasnowa do 
Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 

i do Stróś, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 

fr Koszyc i Budapesztu; w Rrreszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa, 

6.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 

8.00 rano, ogabowy: Nr. 15 
Lwowa i Po wołoczysk ; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzeaia i przez Roswadow w kie- 
runku Pmóworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8.00 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa 

8.46 rano, mipszany, Nr. 411, a Podgórze-Plagsewa do 
Wieliczki. 

0.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Koemy- 
raswa i Mogiły. 

002 przed pol, osobowy, Nr. 41, a Krakowa, 

6.17 przed pol., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Plassowa, 

9.24 przed pol, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza prey- 


s Podgórza-Płasaowa do | 


pesztu. 
5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgóra-Plaszowa, 
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa se Lwowa. 
Połącaenie: w Przemyśla od Sambora i Nowego 
Zagórza. 
5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku 
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans- 
węersalnej, praes Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. 


6.41 rano, pospieszny, Nr. 3, do Podgórza-Plagzówa, 

650 rano, pospieszny, Nr. 2, do akowa z Ickan. 
Połączenia w środy i niedziele przez Konstaucyę. 
a Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) bo- 
dzień do Bukaresztu. 

7.1% rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa, 

7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 

7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy- 
raowa i Mogiły. 

1.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku, 

7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa, 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 
Zywea i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowio. 

832 rano, osobowy, Nr. 13, do Podgórza-Płaszowa, 

8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, s Podwoło- 
wrysk i Iokau. Połączenia w Tarnowie od No- 
wego Sącza, Stróż i Jasła. 

10.38 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza prayztanka, 

10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgoraa.Płaszowa 


O wartości dzieła daje najlepsze pojęcie treść: 


Geografia I etat styka.—Wskazówki dla emigrantów. —Emi- 

gracya i kolonizacya.— Obyczaje i prawa. — Opis stanów I ich 

stolic.— Stan rzemiosł.- Zawedy wyzwolone, nauka I sztuka. 

—Handel polski | przetwory produktów na miejscu. —Rośli- 

ny użytkowe. —Przewodnik po stolicy Brazylii. — Regulaminy 
kolonizacyjne. —Zak ońcenie. 


„płownik portugalsko-polski:" 


poprzedzony krótką gramatyką. Cena 7 kor. 


Największą trudność dła wychodżcy nassego za oceanem 
atanowi nieznajomość języka miejseoweo. Slownik ten, jedy- 
ny w naszej literaturze, zawierające 22.000 najniesbadniej- 
esych w razów, może oddad rodakom naszym w Brasyki 
anulsomite usługi. 


HDIKZYTA AKĘYM 


s 


WAŻNE DLA EMIGRANTÓ Wi! 


IMOLNY 


| ważne pLA EMIGRANTÓW! [| 


10.000 KORON NAGRODY 
dla niemających brody i łysych. 
-ZONĄ zzo Brody i wlosy meńna ausczy- 
A wiście w præsięgu 8 dni wy- 
wołać mies użycie prawdsiwe- 
© duńskiego „Balsanu Mos” 
odzi i Starzy, panowie i pą 
nie, ażywają jedy e „Bułąama 


Moas“ 


stanku na linię trunswersalną przes Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączema: w Kal 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
i do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu, 


s Oświęcima.  Polącaenia: w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płazaowie do 
Krakowa. 


11.28 przed pol, mieszany, Nr. 468, do Podgórza- Pla- 


- mm toe wana "CIE 


l Od 1 maja do 14 czerwca i od 16 września d a 7 
| do 30 imi etnia s Krakowa do Zakopemege pa 14.86 przed pols mieszany, Nr. 468, do Krakowa z Wie- 
wprost prrzechodzący I i II klasy. cazi; połączenie w Podgóram-Plaszowie od Oswię- 


eima i Skawiny. 

1.10 poaa osobowy, Nr. 62i4, do Krakowa 
m Kocmyrzowa i Mogily. 

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgómia-Pla- 
BGOWA, 

1.55 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia : 'w Rzeszowie od Jasła; w 


"W" %0 przed pòl: osobowy, Nr. 13, z Krakowa, 

+12 przed pol. osobowy, Nr. 13 z Podgóraa-Plaszowa, 
ao Podwołoczysk £ do Iokan. Połągaenia: w Taz- 
newie do Stróż, stąd do Jaala, Nowego Sącza, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a s gi do Nowego Zagórza, Chyrowa 

| i Btryja. 


N do uzyskania brody, brwi 
Ai włosów, bo zostało wdowo. 
{< dnionem, że „Balsam Moo” jest 
jedynym brodkiom wapółczewn. 
nauki, który w eiqga T. 
dni tak dalese działa na cebniki. 
włosowe, że wlosy saram rośli 
aaezynają. Za nieszkodliwość 
gwarantuje się jeżeli to nio josh 
prawdą, to zapłacimy 10,066 
keron geoetówk kazdemu 
mie mającemu brody, lysemů 
albo mającemu riladkie włosy 
6 tygodni bez skutku, 
która daje tego rodzaja gwaranoye 


któsy uóywci „Balaamu Mea" 
P. A. Jeseeómy jed 


kaca, 


Penisdamy liczne polecenia lekarzy, opiey i uznania. Praed naśladewzi 


1.15 po pol, osobowy, Nr. 33, = Krakowa, 
1.80 po pol., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Plagaewa, 
1.58 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
| do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-Plauxów- 
Skawinę ; Ponte: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oswięcimin do Wiednia i Wrocławia 
| 1.80 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 
| 1.64 po pol, mişszany, Nr. 461, a Podgórsa-Plasmow a 
i o Wielioski. 
Li po pol, osobowy, Nr. 6218, s Krakowa do Koe- 
| myrzowa i Mogiły. 
849 po pol., pospieszny Nr. 5, a Krakows do Lwowa 
H ołączenia: w Tarnowie do Strók, stąd do Jasła 
i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrae- 


i bnia włącznie także do Orłowa; w Raeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagóraa, Chysowa 
i Stryja. 


8.00 po pol., osobowy, Nr. 25, a Krakowa, 
= 8.10 po pol, osobowy, Nr. 25, a Podgórza-Plamzowa do 
łotwiny. 
6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, s Krakowa, 
. 6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 37, u Podgórze-Plazaowa 
| do Tarnowa; polącuenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła. 
T.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 
| 951 wieczorzm, mięszany, Nr. 468, z Podgórza-Plaseo- 
| wa, do Wieliczki. 
4.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzowa. 
8.00 wieczorem, ozobowy, Nr. 45, z Krakowa, 
wiecz., osobowy, Nr. i018, z Podgórza-Plsszowa, 
6.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, a Podgóraa przystanku 
na linię transwersalnę przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą; połączenia: w Skawinie do 
agi A jan a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do Wadowio; w Suchy do Żywca; w Nowym 


! u do Orlowa, Koszys i Budapesztu; w Za- 
[| górzanach do Gorlic. 
(M JB wieczorem, pospieszny, Nr. 1, a Krakowa do 
> Iokan, Bukaresztu, Konstaneyi, a stąd we swari- 
i ki i niedziele okrętem do Konstantynopola, 


_9.C0 wieczorem, oaobowy Nr. 17, z Krakowa, 


= 8.10 wieczorem, osobowy, Nr. 17, a Podgórza-Płaszo- | 


t wa do r c (pm i Iokan. Połączenie w Bie- 
i rzanowie do Wieliczki. 
` 10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 19, e Krakow 


a. 
1089 wieczorem, osobowy, Nr. 19, e Podgórza-Płaszo | 10:40 wieczorem, osobowy, Mr. 24, do 


t wa, do Lwowa. Połączenia: w 
i Wieliczki; w Rzenaowie do Jasł 
| iwgo Zagórza i Chyrowa; w 
ar n tobrze 
| @: 4 1w nocy, ogobowy, Nr. 47, z Krakowa, 
Z20ę'.w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa 
To- w nocy, osobowy, Nr. 1022, s Podgórza przy-' 
mtaku do Nowego Sacza prees Podgórze-Pliinów, 
Skawinę, Suchę, Połączenia: w Skawinie do 
Oświęcima, w Snehy do Żywca i Zwardonia; 
w Chabówec do Zakopanego; w No Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesstu. — Ź Krakowa 
_ de Zazepanego kuranją wozy wprost przeshe- 


Bierzanowie do 
a stąd do No- 
raeworgku do 


| 
7 
| 


Dębicy od Przeworska przez Roswadów i od Nad- 


braezis ; w Tarnowie od Orlowa, Nowego Sącza | trem enezgicznie si 


ostrzega. „Wedle prób, dokonanych przezemnię na 


; Jasła. EE s sanie os“, mogę pan Aee ie jestem zeń nadzwyczaj 
< dewolony. o ośmiu dniach o ię znaczny porost wilo 
2.24 popołudniw, pospiesany, Nr. ©, do Krakowa 20| maimo, A way Wdy jaane i miękkie, Sr maa ardzo A Ma 
wowa. „róch tygodmiacH broda poczęła przybierać wwój naturalny kelor i de- 
4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1611, do Podgórza przy-| wo wtedy rsucało się w oczy nadzwyczaj dedatnie dz.ałanie ańskiego 
stanku. „łaamu. Daiękując najuprsejmiej pozostaję ż szazankiem LC. Dr. Tvera 
4.35 Doroto; osobowy, Mr. 1011, do Podgórea- | _epenhaga, Pakiet p. pika Mos“ D guldenów. Opakowanie 4 
zowa. 


mo. Przesyia zię za zaliezka. Proswę wdręsować do największego sprey- 

alnąge skladu na świecie: (Mos Magazinet, Kopenhaga 326 Do- 

mia). Pecztówki należy frankowzć marką 1'-halerzową, listy Maira. 
i 2252 1 


Climax 


Motory poruszane ropą 
Najtansza 

siła poruszająca 
Fabryk a motorów Bachrich et Co Wien XIX. 


| nn | | OJ 


440 popołudniu, osobewy, Nr. 42, do Kzakowa z linii 
branswermalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Polączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jable od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy od Zwardonia; w Kałwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego de Krakowa 
wprost pruechodzący wóz I i II klasy. 

6.10 wieezorom, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pia- 
Bzowa, 

0.20 wiecgorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
woloezysk i Ickan. Połączenia: w Prseworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Btróż, Nowego Zagórza i Jasia „ye Stróże, a od 
15 ezerwoa do 15 września od Badapesata i Ko- 
mzyc; w Bieraanowie a Wieliczki. 


6.85 wiecz., osobowy, Nr. 484, do Podgóraa-Plaszowa, 
6.30 wiecmorem, osobowy, Nr. 464, do Kzakowa n Wie- 


Moski. 
7.10 wieczorem, osobowy, Nr, 6216, do Kzakowa z Koe- = aczno 5 ó! 
myrzowa. zapewniony ma każd 
8-58 PR. osobowy, Nr. 1086, do Podgórza pray- BYT u nab i łatwo zsrobfń Koron 18 do 25 
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1095, do Podgórza-Pła- odnio 0 bez względu na płeć, wiek lub oddalenie. 
za a) £ R abtin W — Bliższych informacyi udziela: „BW? <. 
eGROTEmM, osobowy, ir. rakowa © Ch - 
a. Połączenia: w Oświęcimia od Wiednia Przedaiębiorstwo fabryczne wyrobów wykotowych 


i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierazy Wodnej 
Alwerni. 
9.29 wioecz., pospieszny, Nr. 4, de Podgómo-Plaonowa 
8,88 wieczorem, pospiesany, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 
wołocaysk i Iokan. Połączenia: w Przeworsku 
ed Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Ńadbrzesmia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 
asye, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
daula przez Stróże, 
10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Plaszowu? 
owa z Rze, 
szowa. Polącsenia: w Rzeszowie od Jaala : w Dę- 
bicy od Roswadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu - 
w owie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; No- 
wego Sąeme, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże; w Biersanowie z Wieliezki. 


10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy- 
atanku, 

10.47 wiece., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Piamzowa 

11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa a Nowego. 
Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Plaszów. 
Po :w No | Basa od Budapeimtu, Ko- 

zyc, Orlowa; w Chabówce od Zakopanego; w 

Kalwazyi od Bielska i Wadowie Z Zakopanego 

do Krstowa wpręst przeękedrący wśa >| EB. krsi 


468. 


we Lwewie, ul. Kołłątaja 2. 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy ul. św. Tomasza l. 4, tuż przy pl. Szczepańskim, 
Filia: ulica Kopernika l. 6. — Telefon Nr. 381. 

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowa- 

dżawia zwłok ze wszystkich krajów europajakieh. (1880 
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rE mięsa 0526 


CLOE NARODU dnia 13 lotsge 1808. 


OZONE Ria RMOD! 1 Dh Aa AOI 


( 


Ra, 


dezwałają gespedyniom 


Zupy Maggi "©" a 


pe 15 b. na 2 dobre, posiine porcye. 
po przyrządzania ua same) wodzie! 


Mydło z mleka liliowego 
ze znakiem konika 


firmy Bergmann £ Ce, Dresden u. TetsehenaFE. 
fest i zostaje wedle eodzień wplywających uznań nsjskatodzniej- 
azo a wkzystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzień dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry ! różowej sery. 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, skladach apircz- 
nych, handlash portam, mydeł i a fryryerów. 


“Za natłtstRuiem GD Vat. w sanazkach poszt. otrzymakie: 
Ryzyko przy spekulacyach giełdowych 
au Pisiko koi BÓrzezpokulatieusu) 


Verlag „Fortuna 
Wiedi f, Wstlzelłe 2871 


Nie kupujcie zegarka 
zanim nie obejrzycie mego wielkiego cennika. 


Otmwymacie;: 


Z podw. kopertę K 8.— 
Z3srebrn. kopert. K 10.— 
Plaskie stalowe K 7— | 


J4 kar. zl. lalouch K 20.— 

3 lata piz. gwaranoji; 

Skład przedmiotow złotych I zegarów 

MAX BOHNEL, Wien, IV, Margarothenstr. 27. (Sądowy takzator | rzeczoznawca). 


cie mego cennika z 3000 


KASZLĄCYM 


dzieciom i dorosłym 


przepisują lekarze z najlepszym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


jako Środek rozpuszezający, usuwający fegmę i uśmierzający kar- 

szowy kaszel, uspokajający i znoszący zabareenia oddechowe. Setki 

lekarzy wyraniło juz swoją opini o zdumiewająco wysokiem dsie- 

lanin Thymemelu Sciliae przy koklasm i innych rodz kurez. kasvłn. 
Proszę zapytać się swego lekarza. 

1 flaszka K. 2'20. Pocztą oplatmie po nadesłanin JR. 2-90: 

8 flaszki po nadesłaniu IK. 7*— 10 faswek pe nadasłaniu K.90 — 


Wyrób i skład główny 
B. FRAGNER'S APOTHEKE 


k. k. Hoflioterant 
enmen Prag-lli., Nr. 208. mmummumm 


Ba nabycia w lepszysb aptokzak. Guaga na uarwg preparatu, fabrykanta i marką ochronną. 


gosaukuje jakiegokolwiek zajęcia 
pray gosp. domowem, jako bona, do 
dowarzystwa i t. p. N. D. 30 post. 
ment. Kraków. 19 


Ekonom 
a ukeńczoną szkołą rolniczą w Ko- 
dierniczeh, dwuletnią praktykę, woj- 
akowy liczący lat 25 posgukuje po- 
aady okonoma lub pisarza. ekonom. 
zaraz lub od 1 marca. Zgłoszenia 
Ludwik Zemlak Harmęże p Oświę 
«im. 195 
Poszukuje się w Galicji: 


e 
kupna majątku 
ebszaru 300—600 mórg. Bliższe 
imformaeja oraz szczegoło y zarys 
wraz z podaniem ceny uprasza: 


Spółka parcelacyjna w 
Bytomiu G. Śl. 


fParzellirungsgenossenschaft in Ben 
then O. S. Kasernenstr 1.) 


| 14 k.pierócieniezł.K 4.— 
Zegary pen.r06m.K 7.— 
n zbiciem wież. K 10.— 
z muzyk 
a 7 


» z dzw. wież. 
i biciem K 6— 


za nieodpow. zwrot pieniędzy. Wys. za zaliczką 
(1860 


cin darmo i opłatnie, 


Hotel GEORGE A 


we Lwowie, wopełlnie odne wieny i 
rozaweacony, jest do wydziesżawie- 
nia począwszy od 1 kwietnia 1908. 

Bliżanych szezególów i wsrtn- 
ków udziela Żowarzystwe wzejem- 
nych ubezpieszeń Urzędników pry- 
wataych we wowie jake wlaści- 
sioi. 177 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 
e wógł | 
Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanoniesa 1. 18. 


Kuracyjny chleb 
„Simonna* 
polesa handel pod firmą 

Wojciech: 0 Iszowski 


Mały Rysek, róg ul. Szpitala. 
SX 


Bujne piersi w prze 
ciągu © malesięey 
przez (Pigałki wsoho- 

Knie) PILULES 
RIENTALES 
jedyne, które roz- 

wijają piersi, 
wzmacniają je, 
przywracają mło- 
dosć i użyezsją 
powabnejpełności 

mie szko e 
wcale zdrowiu. — 
Ped gwarancyą wolne od arseniku. 
Przez glośne powagi lekarskie uzna 
no. Calkowita dyskrecya. Pudełko 
ze sposebem użycia opłatnie za na. 
desłaniem K 645 lub pobraniem 
poczt, K. 6'75. (1644—13 


J.Ratió,Aptckarz Paryż. 


Składy: PRAGA, Fr. Vitek & Co, 
amesztos 19. — BUDAPEST 
Apt. J. V. Tórok, Kiraly Uteza 13 
pE A AA 
EKONOM 

z nmiżsyą szkołą dublańską, kawaler, 
Polak, z dłoższą praktyką, obznajo- 
miozy praktyeznie w najrozmej- 
tszych systemach gospodarczysk 2 
chlubnemi Świądectwami i roko- 
mendacjami, myślący, wzorowy t- 
ni kierownik i zamilowany dozorca 
robót gospodarskich, o skromnych 
wymageniach, poszukuje miejsca o- 
konome pod zarządem, na stól, od 
kwietnia b. r. Łaskawe zgloszenia 
pod adresem: Kontrolor gospodar- 
czy w Zadwórzu kolo Iwewa. 


mm 
a 


Mieszkanie 


przy starszej osobie dla inteligem- 
tnej pani od 1-go marca. Karmeli- 
eka 15 parter na lewo'diugie drzwi 
wiadomość od 3-oiej do 6-tej. 


Górnośląskie 
węgle opałowe i koks 
poleca wszelkie gatunki i w dowol- 
nych ilościach, ręcząe za rzetelną 
dostawę. Zgłoszenia pod V. A. 


296 an Hańsensteln i Voe- 
gier A. G. Breslau. 194 


OGŁOSZENIE. 


W miesiącu kwietnia r. b. 
Arcybractwo Miłosierdzia ma 
udzielić z fundacji Ś. p.ks. Bi- 
skupa Ludwika Łętowskiego 
stypendja dla dwóch czeladni- 
ków pragnących się kształcić 
wswoim rzemiośle za grani- 
e} Q warunkach wymaganych 
do uzyskania tego stypendjum 
zawiadomieni zostali przeło- 
żeni cechów, do ktorych czela- 
dnicy właściwego rzemiosła 
pragnący się ubiegać o wspo- 
mniane stypendjum po infor- 
macje zgłosić się mają. Poda- 
nie o stypendja nalezy wno- 
sić do Arcybractwa Miłosier- 
dzia na ręce Sekretarza najda- 
lej do dnia 25 mares b. r. 


LOKAL 


Cały parter z portalem skia- 
dający się, z Z$dużych i 3 mniej- 
szych ubikacyj jednej piwnicy przy 
ul. Brackiej L 11. zaraz do wyna- 
jęcia. Wiadomość w handlu E. Smi 
dowicza. Kraków Linia A-B. 
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Ekstrakt orzochowy 


do farbowania siwych włosó 


wynalazku Juliana Józefowicza perfumy 


Jestto najlepsza rośilnna farba, która 
10 minut użer- 


Milionyżpanów i pań 


F wok kol bować RY SA i 
na kolor ozaray, brunatay, szary | bleng, 
eeoliny Wo Laot, sam pei AL 


„Nocelina* nie Ę 
szym kosmetykiem na skórę, włos 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
| najbrzydaze ręce nabierają na- 
tyohmisst arystokratycznej deli- 
kataości i formy przez używanie 
„Fecolinyć,  „Foevlina* 
Jest mydłem z 42-ch najszlache- 
tniejszych i uajświeższych ziół, 
Zapewniamy, że wszystkia zmar- 
szczki i fułdy na twarzy, wągry, 
pryszcze, czerweneść aosa lid. — 
przy używaniu s,Feeoliny' zoi- 
kają bez śladu — y,Feeolina' 
stanowi majłepazy środek do pie- 
lęgnowania, ezyszczenia, upię- 
kszenia wlosów, zapobiega wy- 
padaniu włosów, lysienia i cho- 
robom głowy. Zobowiązujemy 
się ye natyebmiast zwrócle, 
gdyby ktokolwiek z yyFeeoli= 
my*ć nie byl zadowolonym. Cena 
kawałka f K, 3 kawałki 2.50 K, 
6 kaw. 4 K, 12 kaw. 7 K. Porto 
od jednego kawalka 20 hal., od 
3 kaw. zwyż 60 hal. Za pobra- 
niem $Ò hal. więcej. ysyła 
M. Feith Nachf. ieden WI. 
Mariahilferatr. 45. W Krakowie: 
dHanak i Sp. Dreguerja g 

Relm i Sp. Linia A-B. Nadto 
„AStać można w składach. apte- 
ho i droguerjach Monarchii. 


BEGONIE 


wspaniałe kwiaty na okna, 


Zapytajcie się swego lekarza, czy 
sat najlep 


jak 


również do ogrodów, kwitnie cues 


downie pięknie od Maja do późnej 


zimy, z kwiatami podobnemi do ke- 
melij rozmiarów do 16 em, wielo- 
letnie, napewno kwitnące pędy, o- 


feruję za pobraniem. jak poniżej. 


Polne, olbrzymie kwiaty w 7 barw. 
1 sat. 30 h. 
pojedyúeze, wielkokw. w 7 barw. 
1 szt. 18 h. 
fuldziste, gestolistne i szt. 70 h. 
faldziste, pojedyncze i sań. 40 h. 


Dlugewłose, nowość 
Diugowłose pojedyńcze 1 szt. 56 h. 


Marmurkow., szkarłat. 1 Szt. 56 h. 


purpur.z polysk. aksamit. 1 szt. 56 h. 1 
lub białym | muje Administracya „Glosa 


czerwone z żółtym 
środkiem 1 szt. 56 b. 

Przy odbiorze 50 sztuk pędów be- 
gonij jednego gatunku 50 procent 
opustuj 

Arum cornutum kwitnie bez wo- 
dy i ziemi 1 szt. 1k., Głoxinie 1 
sat. 28 h., Lilium muuratam 1 Szt. 
1 k, Kaktus Georgine 1 szt. 30 h., 
Maberozy 1 szt. 28 h., Canna 1 
szt. 28 h., Amarylis 1 sm. 80 k., 
Gladiola 1 szt. 10 h. Także masio- 
ne kwiatowe i wawrzynowe. 
Cenniki i sposób sadzenia darmo. 


„ Knezek 


Zamel, Peliestein, Czechy. 


Jake środek leezniezy prze- 
ciw chorobem 


Raka 
żołądka 
wątroby 


i do przeczyszezenia krwi jest Stro- 
epal, przez cesarski urząd patento- 
wy w Berlinie prawnie ochroniony. 
Objaśnienia o nim zawierając 100 
urzędownie sprawdzonych podzięko- 
wan od duchownych prawników itd. 
Całkiem darmo od A. Stroop, 
Nauesnkirschan Nr. 821. Kreis 
Wiedenbrück Westf. Traktuje ró- 
wnież o puchlinie wszelkiego rodza- 
ju, o tworseniu i dziedziczeniu raka, 
stosunku kamieni żółciowych dokaże, 
wreszcie o czyszczeniu krwi. (1248 


1 szt. 90 h. | zostaje 


Wdział w bardzo rento- 
wnem przedsiębiorstwie, 


w Krakowie do nabycia, — pę- 
trzebna gotówka K. 12 000. 

Bliższa wiadomość w kanoelaryi 
Dra Franciszka Mussila adwokata 
w Krakowie przy ulioy Kacmek- 
ckiej L. 15. 183 


„Przewodnik 
ila Oryanisżów 


zawierający wskazówki jak er- 


gany w dobrym stanie ułrzy y; 


mywać, roparacje i stro 

ich samemu uskuteczniać i t. 
jest do nabycia w Administe, 
„Głosu Narodu. 
€ena egz. broszur. k. Br 


Na przesyłkę doręczyć na- 
leży hal. 45. 
Wysyla sią tylko za nadosłaniam 


! zadatku lub należytości a góry. 


t 85 letnia, samotna 
5 LILY: 8 i niadołężna, niegdyś 
zamośna i « dobrej i ny, obocnia 
wskutek niesacz śliwych wypaikai 
rodainnyoh, podozas powstania pe- 
Pomocy i opieki. Ziwrz- 
ea się przeto w swej niedoli do 
ładzi y iai 296 EE przybita 
jej z pomocą. wę dabku 

mt pik Narode 


dla Zameckiej. 
Dobra harmonia konc, 480. 


Nr. 300 % z 10 klawiszami. 2 rajast, 
20 głosów, wielkość 24 X 12 om. N. 4.86, 


|Nr. 657 % z 10 klawiszami, 1 rejestr, 
(Nr. 28 głosów, wielkożć 30 X 15 om. K.5.2 


Ar. 656 % 10 klawiszy, 2 rejestry 
28 głosów, wialkość 30 X 15 cm. N. 5.yg 
Nr. 305% 10 klawiszy, 2  rajsztyś 
50 głosów, wielkość 24 >12 cm N. 6. 
dr. 663% 10 klawiszy, 2  rajeztry, 
50 głazów, wielkość 31 >< 15 m, K, B—- 
Wysyłka za zaliczką przez c.k. Do- 
stawog Dworu Hanns Konrad, Musik- 
waren - Versandhaus Brüx. Nr. Ti 
(Czechy). 
Główny cennik z 8000 rycinna ày 
ozenie każdemu darmo i opłatmie. 


cad ika Dyczkow 
uówińqa dycz 
w Złe 


posznknje ucznia 
do praktyki zaraz. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. Drukarnia „Głesu Narodu” w. Krako- mie, pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 
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